
...Świeży wiatr za
szumiał w wierzchoł
kach, zagłuszając szcze
biot. ptaków. Potem na
stępuje ciepła cisza, 
gdzieś daleko zaczyna 
krzyczeć kukułka. Dzie
wczyna podnosi głowę, 
przysłuchuje się i nagle 
cojo się przerażona.

— Oj. kto to?! Na
tasza, to ty?...

Natasza wychodzi z 
gęstwiny, zakrywszy 
twarz rękami.

— Dasza! Da-szeń- 
ka.- — jakby skarży 
się, ¡akty pojękuje Na
tasza.

Dasza chwyta ją za 
rękę.

— Co ci? Co za nie
szczęście się stało?

— Wiktor...
— Co Wiktor? — Da

sza przeraża się jeszcze 
bardziej.

—  Tam... — Natasza 
pokazuje ręką w głąb 
lasu — on tam... całuje 
się...

— Uff... ty! — Dasza 
wzdycha z ulgą — ja 
już myślałam Bóg wie 
co!

— Całuje się z Szar
ką...

— Z jaką Szurką? Z 
Ozór nową, czy tak? Też 
ma sie z kim całować! 
— Dasza pogardliwie

. krzywi usta. — Z Szur
ka Ozornową!

Natasza podnosi o- 
czy, łzy sypią się z cie
mnych, długich rzęs — 
pełne wargi żałośnie 
drżą.

...O losach Nataszy l

C jY A U l  f f r ü j y  Nowe metody pracy powinny być stosowane
a w & m nie tylko przez jednostki

C r  J-Ir ! a®e przez wszystkich robotników
Bu War ira m f m f Ęę —  n i s z e  t o w .  M a r i r s  B o r ł m a n .

Warszawa, środa 2 kwietnia 1952 r. N r 79 (597) B Cena 15 gr.

pisze tow . Maria Bortman, 
tokarz Zakładów Mechanicznych im. Strzelczyka w Łodzi

wzywając do wewnątrzzakładowe] wymiany doświadczeń

Załogi hut: „P o k ó j“ , „B a to ry “  i im. 1 Maja
wykonując podjęte zobowiązania

zrealizowały przedterminowo plany za I kwartał br.
Załogi i zespoły, realizujące zobowiązania dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta i Święta 

1 Maja, nieustannie dążą do dalszego usprawnienia swej pracy.
W całym kraju tętnią maszyny, obsługiwane coraz sprawniej przez polskiego robotnika, technika i inżyniera, ożywio

nych jedną myślą: jak w pełni i przedterminowo wykonać zobowiązania.

W  numerze 71 „Sztandaru Młodych" tow. Piotr Błaszczak—młody tokarz z FSO zaini
cjował wymianę doświadczeń pod hasłem „Jakie stosujecie nowe metody pracy i jak 
pomagają Wam one wypełniać zobowiązania dla uczczenia 60-lecia urodzin towarzysza 
Bieruta i Święta 1 M aja“.

Dziś odpowiada na to pytanie tow. Maria Bortman — tokarz Zakładów Mechanicznych 
im. Strzelczyka w Łodzi i wzywa do odpowiedzi na to pytanie tokarza tych samych za
kładów — tow. Władysława Wiktorskiego.

Spośród około 4 tysięcy ro - I stawy mleka do zlew ni do 3 
bot.ników, zatrudnionych przy j tys. litró w .
budowie miasta Nowa Huta, o cai 
kow itym  wykonaniu zobowiązali 
pierwsze zameldowały brygady 
m urarsk ie  Sadowskiego i Budy- 
nia, zatrudnione przy budowie 
szpitala na osiedlu A-O . Brygu

nania planu kwarta lnego przez 
I załogę huty im  1 M aja przy- 

O wykonaniu kw arta lnych  za- i czyniło sie znaczne przekrocze-
dań przed term inem  donoszą 
dalsze branże przemysłowe oraz 
przodujące zakłady tych dzia
łów  naszej gospodarki, które 
m ia ły  dotychczas trudności z

dy te wykonały już 26 marca ! w ykonywaniem  ułanów produk-

Wiktora, o ich lowarzy- 
szuch, Paszy, Igorze i in- 
nych, dowiecie się z opo
wiadania. pisarza ra
dzieckiego Wadima Łu- 
kaszewicza pt.

którego druk zaczyna
my już jutro.

D e legac ja
po lska

na Międzynarodowi! 
Konferencję 
Gospodarczą

udała s*4 do Mostowy
31 marca w yjecha ła z W ar

szawy do Moskwy polska dele
gacja na Międzynarodową Kon 
ferencję Gospodarczą z zastęp
cą przewodniczącego polskiej 
delegacji — Wiktorem Kłosie- 
wiczem, przewodniczącym CRZZ  
— na czele.

br. plan pracy na I  kwartał br.
26-osobowa brygada murarska 

Bożka, pracująca przy budowie 
nowych ko lon ii m ieszkalnych na 
osiedlu 0-2 zrealizowała 27 m at- 
c i  swoje zobowiązania. Brygada 
Bożka oraz brygady tynkarsk ie  
Wójcika i Nowaka, osiągające 
przy w ykonyw aniu  zobowiązań 
norm y p rodukcyjne w granicach 
od 240 — 260 proc. norm y w a l
czyły również skutecznie o osz
czędność surowca i sprzętu, 
przysparzając gospodarce naro
dowej kwotę ponad 160 tysięcy 
złotych.

Przodujące brygady z bazy 
sprzętu, a m. in. Ruska I Szydły 
Chrobaka 1 Rusina zrealizowały 
te rm inow o swoje zobowiązania, 
skracając o 8 do 11 dni okres 
rem ontu betoniarek, ciągników  
t samochodów ciążarowycli, przy 
czym suma oszczędności uzy
skana w toku rea lizacji zobo
wiązań wynosi około 14 tysięcy 
złotych.

*
Chłopi woj. łódzkiego w  szyb

kim  tempie rea lizu ją  zobowią
zania podjęte na cześć 60 rocz
nicy urodź,n " fre z s iifc ń tj ŁO- 
LESŁAW A BIERUTA.

’ i. in o wykonaniu swego zo
bowiązania z.ameldowato koło 
gospodyń w Wojkowic, pow. 
sieradzkiego. 25 członkiń tego 
koła zakontraktow ało po 10 
arów lnu i kukurydzy.

Chłopi gromady Wypychów, 
pow. wie! mskiego dostarczyli 
na spęd 30 tuczników ponad 
plan. Wszyscy mieszkańcy tej 
wsi kon tra k tow a li tuczn ik i w 

| liczbie od 2 — 5 sztuk na go- ■ 
j spodarstwo. Mieszkańcy grom a- | 
| dy Świątniki w  pow piotrkow- 
j skim zw iększyli w  marcu do- J

cyjnych
Pierwsza w przemyśle h u tn i

czym. wykonała przedterm ino
wo plan kw a rta ln y  załoga huty 
„Pokój“. Realizując zobowią
zania podjęte dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta 
BIERU TA i św ięta robotnicze
go. również załoga hu ty „Bato
ry“ wykonała przedterm inowo 
plan kw a rta lny . Na w yróżnie
nie zasłużyli przy tym  robot
nicy sta lowni, walcowni i m ło- 
tow n i, lafórzy znacznie przekro
czyli podjęte zobowiązania.

Do przedterm inowego w yko 

nie podjętych zobowiązań. Za
łoga postanowiła w marcu i 
kw ie tn iu  br wykonać 500 ton 
stali ponad plan. Już do 29 
marca br. wytopiono 800 ton 
stali, wykonując tym samym 
zobowiązanie w 160 proc.

Rybacy Przedsiębiorstwa Po
łowów i Usług Rybackich „Dal 
mor“ realizując swe zobowiąza
nia w ykona li 29 marca w 103,4 
procentach państwowy plan po
łowów na I kw a rta ł br. Na
szczególne wyróżnienie zasłuży
ły  załogi dalekom orskich s ta t
ków rybackich „M erkury“ i 
„Ławica“.

Na 3 dni przed term inem  w y 
konała kw a rta ln y  plan produk 
c.ii załoga Szczecińskich Z a k ła 
dów W łókien Sztucznych. Z w y 

cięstwo to zawdzięczają robot
nicy rytm icznem u w ykonyw a
niu  planu, stałej dbałości o u- 
trzym anie w ruchu wszystkich 

| punktów  przędnych oraz z en- 
j tuz.jazmem i ofiarnością prowa
dzonej walce o realizację zobo
wiązań podjętych dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
i Święta 1 Maja.

Załoga Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. Dzieriyńskie- 

I go w Łodzi pierwsza w przemy 
śle bawełnianym  wykonała 29 
marca we wszystkich działach 
produkcyjnych pian na I k w a r- 

j ta i b r Na czoło załóg oddziało- 
I wych wysunął sie personel tk a i-  
| n i e lektryczne j, k tó ry  znaczni»
I przekroczy! zobowiązania, przy 
! czyniając sie poważnie do przed : 
term inowego wykonania zadań 
przez cale zakłady.

#
Członkowie Klubu Techniki ł 

Racjonalizacji w Żarowsklch 
Zakładach Materiałów Ogno- 
ttwałych zobowiązali się zglo- : 
sić do końca maja 30 p ro jek- ! 
tów wartościowych usprawnień ; 
Zobowiązanie swoje członkowie 
klubu wykonali Już w 70 proc. l

Dopiero od pięciu miesięcy pracuję na to 
karce, jako  absolwentka SPP. Początkowo, 
podobnie ja k  in n i tokarze na rew olw erów - 
kach, pracowałam  przy pomocy jednego no
ża, w yrab ia jąc  przeciętnie 40 łączników  do 
węży gumowych dziennie.

Zbliża się uroczysta dla całego narodu ro 
cznica urodzin towarzysza Bieruta. Rocznicę 
tę czcimy wzmożonym w ysiłk iem  p ro du kcy j
nym , zwiększoną wydajnością pracy. W prze
dedniu tej uroczystej rocznicy i ja zaanali- 
zowałam możliwości podniesienia wydajności 
pracy, aby najlepiej uczcić to wielkie święto.

Po gruntownym zastanowieniu się. po wielu 
rozmowach ze starszymi tokarzami, stosują
cymi szybkościowy metodę skrawania i dzięki 
pomocy działu technologii, zaczęłam praco
wać nie jak dotychczas jednym nożem, lecz 
dwoma o specjalnej konstrukcji wraz z jed
nym wiertłem.

Każdy z tych noży opracowanych według 
pomysłu tow. Dąbrowskiego posiada sześć 
wycięć i dw ie fazy, k tóre załam uję pod ką
tem 45 stopni. Każdy z tych noży robi w to 
czonym elemencie po 6 kan a lików  W ten spo
sób oprzyrządowana tokarka, dzięki zastoso
waniu dwóch takich noży i w ie rtła , daje od 
razu gotowy p rodukt (łącznik) bez stra ty  
czasu na przekręcanie bębna toka rk i.

Po zastosowaniu te j metody wydajność 
mej pracy wzrosła z 49 sztuk do 70 sztuk łą 
czników dziennie. Przy toczeniu jednego 
łącznika starą metodą musiałam  wykonać 
na jm n ie j 6 ruchów, obecnie, dzięki zastoso

waniu całkow itego oprzyrządowania toka rk i, 
w ykonu ję  przy toczeniu te j samej części ty lk o  
trzy ruchy

Tokarka moja ustawiona iest obecnie ty lk o  
jeden raz na przeciąg toczenia całej serii da
nych m i do wykonania części.

Chcę jeszcze dodać, że i u nas. podobnie, 
ja k  w „U rsusie“  (o czym pisał tow. Adam 
czyk) stosujemy metodę Żandarowej. Codzien
nie po skończeniu pracy oddaję swą to ka r
kę koleżance Alicji Żmudzkiej, która dalej 
pracuje nad zaczętą , już serią łączników 
Dzięki stosowaniu metody Żandarowej oszczę
dzamy codziennie okoio jednej godziny po
trzebnej normalnie do przygotowania tokarki.

Chciałabym wezwać swego kolegę tow. 
Władysława Wiktorskiego — tokarza naszych 
zakładów, aby odpowiedział, przy pomocy ja 
kich nowych metod pracy przyśpiesza reali
zacje zobowiązań dla uczczenia 60-łeeia uro
dzin tow Bieruta i Święta 1 Maja. Uważam, 
że w wielu zakładach pracy tylko jed
nostki stosują nowe metody pracy, pod
czas gdy powinny stosować je całe za
łogi. Dlatego też. wydaje mi się. że do
brze byłoby, gdyby w wymianie do
świadczeń prowadzonej na łamach „Sztan
daru Młodych“ wzywały się nawzajem nie 
tylko poszczególne zakłady pracy, ale rów
nież poszczególni robotnicy, oddziały produk
cyjne wewnątrz danego zakładu pracy. Taka 
wewnątrzzakładowa wymiana doświadczeń 
niewątpliwie przyczyni się do tego. że całe 
za’ogi, a nic tylko jednostki przystąpią do 
pracy po nowemu.

IN IC JA TY W A  TOW. M A R II BORTM AN ZASŁUGUJE NA POPARCIE. NOWE M E 
TODY PRACY TY LK O  W TEDY PRZYNIO SĄ W ŁAŚCIW E R E ZU LTA TY , JEŚLI BĘDĄ  
STOSOWANE NIE. TY LK O  PRZEZ JEDNO STKI. A l E PRZEZ CAŁE ZA ŁO G I O D D Z IA 
ŁÓW  I  ZAKŁADÓ W . PR ZYC ZYN IĆ  SIE DO TEGO M OŻE PRZEDE W S ZY S TK IM  
W Y M IA N A  DOŚW IADCZEŃ M IĘ D ZY  PO SZCZEG Ó LNYM I R O B O T N IK A M I W ICH  
Z A K Ł A D Z IE  PRACY.

W ZY W A M Y  W IĘC TOW. W ŁA DYSŁAW A W IK TO R SK IEG O  — M ŁODEGO T O K A 
RZA ZAK ŁA D Ó W  M EC H A N IC ZN Y C H  IM . STRZELC ZYK A W ŁO D ZI. ABY N A PISA Ł  
NAM  JA K IE  STOSUJE NOW E M ETODY PRACY I  JAK PO M AG AJĄ M U ONE 
W R E A LIZA C JI ZO B O W IĄZAŃ DLA UC ZC ZEN IA  60-LECIA  UR O D ZIN  TO W A R ZY 
SZA B IER U TA  I ŚW IĘTA 1 M AJA.

Jeszcze jedno wielkie osiągnięcie socjalistycznej gospodarki 
Piąta z kolei obniżka cen w ZSRR

W  Moskwie ogłoszona została uchwała Rady Ministrów ZSRR 1 Komitetu Centralnego 
WKP(b) o nowej zniżce państwowych cen detalicznych na artykuły spożywcze.

Przodujący pracow nik Ż yrardow skich  Zakładów  Przem ysłu
Pończoszniczego — Tadeusz Staniszewski, pracując na sie

dm iu automatach, w yrab ia  ISO proc. normy. Staniszewski 
zobowiązał sie dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Tow a
rzyszą Bolesława B ie ru ta  i Św ięta 1 Maja wykonać do dnia  
18.IV  br. 350 par pończoch ponad plan. Zobowiązanie swo
je w ykona ł w  dn iu 25.1 i I .  br. Foto CAF

Uchwała stw ierdza:

1 W związku z sukcesami, osią
gn ię tym i w r. 1951 w dziedzinie 

: p ro du kc ji przem ysłowej i ro l- 
i niczei oraz w związku z wzro

stem wydajności pracy i obni- 
| żeniem kosztów własnych p ro - 
j dukc ji, rząd radziecki i KC 
' W KP(b) uznały za m ożliwe do- 
j konanie z dniem 1 kw ie tn ia  
| 1952 r. nowej — p iąte j z kolei 
' — zn iżk i państwowych cen de

ta licznych na a rty k u ły  spożyw
cze powszechnego spożycia.

Rada M in is trów  ZSRR i KC 
W KP(b) postanow iły:

1) Obniżyć z dniem 1 k w ie t
nia 1952 r. państwowe ceny de
taliczne a rty k u łó w  spożywczych j 
ja k  następuje:

CHLEB, M Ą K A  I  M AKARO N

o 12%

M IĘSO  I PRZETW ORY  
M IĘSNE

W ołow ina, baranina, w ie 
przow ina, ku ry , k ie ł
basa, parów ki. serdelki 
i  in. p rze tw ory mięsne o 15% 

Kaczki, gęsi i indyczk i o 20% 
Konserw y mięsne i m ię

sno -  warzywne o 20%

]■ K o n fitu ry , dżem i  gala
rety o

| W itam iny o
! Herbata na tura lna o

10%'
10%
20%

Kawa praw dziw a i  kakao o 15°
Napoje kawowe 
Sól

Esencja octowa

10%
30%

15%

OWOCE

f isięrhie, gdzie hi je ludzkie serce, rozlega się głos nienawiści do morderców Belojannisa

KREW I ŚMIERĆ -  TO PRAWO AMERYKAŃSKIEGO IMPERIALIZMU
Bułgarska Agencja T e le g ra fi

czna, powołując się na rozgło
śnię „W olna G recja“ , podała 
oświadczenie B iura Polityczne
go KC G reckie j P a rtii K om u
nistycznej w  spraw ie zamordo
w ania przez m onarcho-faszy- 
slów  Nikosa Belojannisa i jego 
towarzyszy.

„Wykonując ludobójczy roz
kaz ambasadora amerykańskie
go Pcurifoy — głosi oświadcze
n ie  — kaci wyznaczeni przez 
Plastirasa i Yenizeiosa za
mordowali 30 marca o godz. 
4.00 rano w Guodi w po
bliżu Aten bohatera narodu 
greckiego i światowej armii po
koju Nikosa Belojannisa oraz je 
go towarzyszy.

30 marca przestało bić pło
m ienne serce w ie lk iego bo jow 
n ika  narodu greckiego i  m iłu 
jące j pokój ludzkości. Poświę
c ił on wszystkie swe s iły  i  swo
je  życie walce o wyzwolenie 
G recji, o zwycięstwo dem okra
c j i  i socjalizm u na całym  św ię
cie“ .

*
W  poniedziałek podał się do 

dym is ji m in is te r współpracy 
ekonomicznej Kartalis, jeden 
z członków „E P E K “ , na znak 
protestu przeciwko dokonanej w 
niedzielę egzekucji Belojannisa 
i  trzech jego towarzyszy.

Naród polski 
piętnuje

ohydną zbrodnię
Nikczemne morderstwo jakie

go dopuścił r«e na patriotach 
greckich, Nikosie Belojannisie 
i jego towarzyszach, monarcho- 
faszystowski reżim Grecji z roz
kazu swych amerykańskich mo
codawców wywołało najgłębsze 
oburzenie społeczeństwa Polski 
t całego świata.

IX  Plenum CRZZ uchw a liło  
rezolucję w spraw ie bestia lskie
go m ordu na Belo jannis ie i 
trzech towarzyszach, w k tó re j 
czytam y m. in .:

Zamordowanie Belojannisa i 
towarzyszy, niezłomnych bojow
ników o pokój, jest ściśle zw ią
zane z przygotowaniami wojen-

N I K  O S
G R E C K I EM IG R A N T P O LIT Y C Z N Y

„O 4.00 w- Goudi zostali straceni ska
rani na śmierć komuniści — Belojan- 
nis, Kalumenos, Argiriadis i Batsis“.

Radio A teny 30.3.1952.
K rew , krew, znowu krew ! Jedynie takie  

okropne, nie ludzkie wiadom ości podaje ra 
dio m onarcho-faszystowskie j G recji, którą  
rządzą Am erykanie. Czterech Greków  — 
a jeden z nich to Belojannis, wspania ły bo
jo w n ik  o wolność i  pokój, członek K om i
te tu  Centralnego Kom unistycznej P a rtii 
G rec ji — zrosiło wczora j rano  swoją k rw ią  
drzewo greckie j wolności.

K rew  w  Atenach; a k ilk a  dn i temu krew  
się la ła w  Barcelonie. W bohaterskiej 
i męczeńskiej G rec ji i H iszpan ii rozlegają  
się salwy egzekucyjnych plutonów. W rę 
kach Plastirasa i  Franco amerykańska  
broń znajduje swoje w łaściwe zastosowa
nie. K rew  przelewa się także w  Korei. 
K rew  w  V ietnam ie, na M alajach, w  T u n i
sie i  w  Indonezji. I  wszędzie strzela się 
z am erykańskie j broni, na am erykański 
rozkaz. Egzekucje, śmierć, w o jna i krew  — 
to prawo am erykańskiego im peria lizm u. 
Belojannis padł ofiarą. tego prawa.

P rem ier G rec ji P lastiras, zdrajca swego 
k ra ju  i narodu, dokonał egzekucji i

własnoręcznie do łożył cztery cia ła na stos 
pięciu tysięcy w ym ordow anych patriotóu) 
greckich. G recki m onarcho-faszyzm  — n 
przede w szystkim  judasz P lastiras  — zro 
b il i jeszcze jeden k rok  na drodze w ys łu 
giwan ia się Am erykanom  i zaprzedawa- 
nia  swego narodu. W ykonując rozkaz A -  
m erykanów  depczą oni prawdę i  spraw ie
dliwość.

Ta nowa zbrodnia jest zbrodnią nie ty lko  
wobec narodu greckiego, ale i całej postę
powej ludzkości. O kryw a ona hańbą c y w i
lizację  naszego w ieku. Św iat słysząc tę 
okropną wieść, napiętnu je  rozkazodawców  
i  wykonaw ców  zbrodni.

Zbrodnia dokonana na Belojannisie i  je 
go towarzyszach nie jest dowodem, siły, ale 
ja skraw ym  dowodem słabości ateńskich 
w ykonawców  i am erykańskich rozkazo
dawców.

Śmierć Belojannisa nakłada na . lud  
grecki obowiązek jeszcze bardzie j zdecydo
wanej w a lk i dla osiągnięcia celów, za k tó 
re oddał on życie.

Nikos Belojannis z honorem oddcl swe 
życie za Grecję i  za sprawę pokoju.

Cześć jego pam ięci!

| nymi imperializmu amerykaft- 
i skiego i demaskuje raz jeszcze 
| zbrodnicze cele paktu północ- 
| no - atlantyckiego, którego mo- 
, narcho - faszystowska Grecja 

Jest członkiem.
Jesteśmy głęboko przekonani, 

że w odpowiedzi na ten bestial- 
I ski mord sądowy, wzorowany 

ściśle na praktyce h itle ro w 
skie j, grecka klasa robotnicza, 
pomimo straszliwego terroru , 
zewrze jeszcze s iln ie j swe sze
regi i jeszcze wyżej podniesie 
sztandar w a lk i o wyzwolenie 
narodowe i społeczne.

„W ieczna hańba mordercom 
Belojannisa — oświadczyła na 
masówce pracownica W żPO im. 
17 Stycznia— J. Serafin.—Niech 
wiedzą amerykańskie potwory i 
ich kukły, a wśród nich faszy
stowski rząd grecki, że zbrod
nia ta — podobnie jak bestial
skie pastwienie się nad ludno
ścią północno - koreańską — 
nie ujdą karze“.

W rezo lucji studentów i pra
cow ników  naukowych W ydzia-

! tu A rc h ite k tu ry  Politechniki 
i Warszawskiej czytam y m. in.: 
¡„Jak  na jostrze j potępiamy zbrod 
; nię haniebnego m orderstwa, po 
| pełnioną na Nikosie B e lo jan

nisie i jego trzech towarzyszach.
■ Śmierć tych, drogich wszyst
kim ludziom dobrej woli, bo- 

| równików o wolność i sprawie 
! dłiwość w Grecji i na całym 
I świecie — czytamy w  rezolucji 
— jest dla nas nakazem jeszcze 

| bardziej wytężonej walki w 
i służbie idei, za którą oddali swo 
I je życie, za którą codziennie gi- 
| ną bohaterscy ludzie Korei“.

Zebrana na masówce pro te
stacyjnej załoga Fabryki M a
szyn Tytoniowych m inutą m il
czenia uczciła pamięć bohatera 
w a lk i o narodowe i społeczne 
wyzwolenie ludu greckiego.

Na masowym zebraniu prote
stacyjnym  uczniow ie i nauczy
ciele L iceum  im. M ickiew icza w 
W arszawie podję li rezolucję, w 
k tó re j stw ierdzają m. in.:

„W ieść-o zamordowaniu w ie l
kiego pa trio ty  greckiego N iko 

sa Belojannisa i  trzech jego to 
warzyszy wstrząsnęła nam i do 
g łę b i. ' Jesteśmy oburzeni ha- . 
niebną zbrodnią dokonaną przez •le80 katów, 
m onarcho -  faszystowskich s łu - j 
guśćjw im peria lizm u am erykań
skiego na najlepszych synach 
narodu greckiego.

| styczna ogłosiła kom unikat,
! k tó rym  stw ierdza m. in.: 

Francuska Partia Konmni- 
| styczna chyli swe bojowe j 
| sztandary przed okrytymi chwa j 
; łą męczennikami. FPK składa i 
| uroczystą przysięgę, że będzie 
| wałczyła z większym jeszcze j 
zapałem o trium f wielkiej spra
wy wyzwolenia 1 pokoju, której 
poświęcili swe życie bohatero
wie greccy.

„LTIum anite“ pisze: — M or' 
j derstwo to jest wyzwaniem rzu
conym wszystkim wolnym lu- 

! dziom. Błysk w ystrza łu  plutonu 
¡ egzekucyjnego . ośw ie tlił dziś 
1 wiele rzeczy. O św ie tlił on k rw a - 
j wą agonię systemu im peria - 
I ¡¡stycznego, k tó ry  ra tu je  się 
| masakrą ludzi w Kore i. Indoch i.
| nach. Egipcie, Tunisie, Hiszpa

nii, G recji, nawet we F ranc ji i 
i w  innych krajach. O św ie tlił on 
| znaczenie paktu atlantyckiego 
I służącego celom w ojny. O św iet- 
¡ l i ł  on hańbę rządu i p a rtii ame- 
j rykańsk ie j we F ranc ji, które 
I przed dwoma miesiącami posta- 
I no w iły  o f ic ja ln ie *  sprzym ierzyć 
| się z ka tam i ateńskim i pod ba- j 
¡ tu tą  am erykańską. O św ie tlił on j 
| niebezpieczeństwo w o jny, lecz ¡ 
j równocześnie i przede wszyst- ] 
| k im  ośw ie tlił słabość zbrodnia ! 
i rzy. Obóz Belojannisa. obóz po
koju jest potężniejszy od obozu

Chleb żytn i 
Chleb z m ąki pszenno -  

razowej o 12%
Chleb py tlo w y  o 15%
ChJeb z m ąki pszennej 

luksusowej, bu łk i, ob
w arzanki i  inne pie
czywo o 15%

Mąka żytn ia  o 12%
M ąka pszenno-razowa o 12%
Mąka żytn ia  pytlow a — .

przesiewana o *5%
M ąka pszenna luksusowa

i inne ga tunk i m ąki o 15%
M akarony

tun ków
Drożdże

różnych ga-
o 15% 
o 20%

KASZA, RYŻ. STRĄCZKOW E l 
KO NCENTRATY SPOŻYW CZE

Manna, kasza perłowa 
i  owsiana o 20%

Kasza jaglana, ryż, sago 
oraz inne kasze i strącz 
kowe o 15%

K oncentra ty spożywcze o 10%
Krochm al o 15%

ZBOŻE I  PASZA
Ż yto  o 12%
Pszenica, owies, jęczmień 

i  inne zboża o 15%
O tręby, m akuchy, śruta, 

m ieszanki pasz treś
ciw ych. siano i  sioma o 15%

TŁUSZCZE. SER I PRO DUKTY
M LECZNE

I Masło śm ietankowe o 15%
| S łonina o 20%
| M leko, p ro du k ty  m lecz

ne i konserw y mleczne o 10'],
I Ser radziecki, szwajcar

ski. holenderski i  inne 
j sery o 20%,
I Sery p rodukc ji loka lne j o 10%,
j Tłuszcz roś linny o 20%,
i O lej t  orzeszków ziem- 
| nyeh i olej kostny o 30% 
j M argaryna o 15%,
! Sosy majonezowe o 30%

Lody o 15%,
Ja jka  o 15 "o

i CUKIER. W YROBY C U K IE R 
NICZE I TOW ARY  

K O LO N IA LN E

C ukier — kryszta ł i ra - 
finada  o

C u k ie rk i zaw ijane, na
dziewane, czekolada i 
inne w yroby cuk ie r
nicze o

C uk ie rn i n iezaw ijane o
H e rba tn ik i, wafle, keksy, 

to rty , ciastka, p ie rn ik i, 
sucharki i inne w y ro 
by cukiernicze z m ąki o

io ":

10%
15%

i Jabłka, gruszki i  w ino 
grona o 20 %

| Owoce i jagody mrożone o 20% 
i Owoce suszone i orzechy o 20%

KONSERWY W ARZYW NE  
I OWOCOWE

Konserw y warzywne na
tu ra lne : ogórki, pieprz., 
groszek zielony, pom i
dory i warzywa m ro
żone o 20%'

| Konserw y owocowe: kom 
poty. parę i pasta, ma
ryna ty  warzywne, pa
sta pom idorowa, parę 
pomidorowe, sosy owo
cowe i pom idorowe o 10%

Soki na tu ra lne : w inog ro
nowy. jabłeczny, ś liw 
kow y i pom idorow y o 20%
2) zniżyć odpowiednio ceny w 

! restauracjach, stołówkach i  in 
nych zakładach zbiorowego ży
w ienia.

3) 7. dniem 1 kw ie tn ia  1952 r.
i obniżyć ceny detaliczne książek, 
I w tym  również podręczników, 
I przeciętnie o 13%.

4! 7, dniem 1 kw ie tn ia  1952 r.
obniżyć również op ła ty z.a po
koje w hotelach — przeciętnie 
o 15%.

Zumly prin ia lnnr przndujgcyrh rhłapńw

Chłopi ra d z ą  n a d  sposobam i
podniesienia wydajności z ha i rozwinięcia hodowli

*
RZYM . Członek k ie row n ictw a 

W łoskiej P a rtii Kom unistycznej 
Paietta, wyrażając oburzenie

W ierzym y, że krew  Belojan 
nisa i jego towarzyszy nie p ó j
dzie na marne, Z k rw i te j zro
dzą się mściciele, k tórzy  odpła
cą katom  za popełnione zbrod
nie“ .

Potężne wiece 
protestacyjne 

na całym świecie
PARYŻ. Zam ordowanie Be- 

lo.iannisa i jego trzech tow arzy
szy przez faszystowskie władze 
greckie w yw o ła ło  potężną falę 
oburzenia we F rancji,

Francuska Fąrtla  Komuni-

_ | m ilionów . Włochów, oświadczył 
wiecu wna w ielotysięcznym  

Rzymie:
Krew Belojannisa i jego to

warzyszy została przelana za 
wolność i niepodległość nie ty l
ko Grecji. lecz także Włoch i 
wszystkich krajów świata.

B E R L IN  Na wiecu w un iw e r
sytecie be rlińsk im  im. 3 u m  
boldt.a powzięto rezolucję p ro
testującą przeciwko tej nowej 
zbrodni greckich m onarcho-fa- 
szystów.

Ten nowy akt terroru rządu 
greckiego — stwierdza rezolu
cja — jest wyrazem słabości I 
okropności reżimu monarcho- 
faszystowskiego, popieranego 
przez imperialistów amerykan; 
sklch.

W różnych powiatach kraju odbyły się dalsze powiatowe 
zjazdy przodujących chłopów, którzy w przededniu wiosen
nej kampanii siewnej radzili nad sposobami zmobilizowania 
ogółu chłopów do takiej pracy w swych gospodarstwach, aby 
jak najwięcej podnieść w tym roku plony i rozwinąć hodowlę.

Na zjeździć w’ Jeleniej Górze ' 
w woj. wrocławskim ogromne j 
zainteresowanie wśród 300 na j- |

10 proc. wyższe, niż w ub. ro
ku. Myślę, że tym  czynem na j
lepie j uczczę 60-tą rocznicę u-

lepszych gospodarzy tego po- | rodzin w ie lkiego przyjacie la 
w ia tu  w yw o ła ło  wystąpienie i chłopów, Prezydenta BOLE-
ob. Pisarskiego ze wsi Jeżowe

„Ja ia m  ziemię mam nie n a j
lepszą — pow iedzia ł P isarski— 
ale że zawsze na czas staran
nie ją  uprawię, sieję tylko
kwalifikowane ziarno, tępię j przede wszystkim  przygotowa- 
chwasty i stosuję właściwy plo- nia do kam panii wiosennej 
dozmian, zbiory u mnie za
wrze są takie, że zazdroszczą 
m i sąsiedzi. A le  na tym  nie 
poprzestaję. Postanowiłem so
bie, że będę jeszcze lepiej pra
cował niż dotychczas, aby w' 
tym roku uzyskać urodzaje o

i we, k tó re  zlikw ńdują znaczne 
obszary ugorów.

I rj*
| In teresujący przebieg miał 
i zjazd przodujących chłopów z 
I pow Krosno w woj. rzeszow- 
| skim.
i Ch łop i om ów ili tu szeroko 
j pomoc Państwa dla rolnictwa 
I pow krośnieńskiego, stwierdza- 
! jąc m in., że w latach od 1948 
j do 1951 chłopi tego powiatu o- 
I trzym a li ponad 19 milionów 
; złotych długoterminow ych kre- 
j dytów zwrotnych i bezzwrot- 
I oych oraz przeszło 8 milonów 
! złotych kredytów średnio i krót- 
j koterminowyrh na nawozy, or- 

Stwierdzono, że w większości j kę i siew. Podkreślono również, 
gromad chłopi są już gotowi do | że spółdzielnie gminne coraz

SŁAW A BIERUTA.

ż iazd  przodujących chłopów 
pow Rzepin w woj. zielono
górskim  szczegółowo om ów ił

rozpoczęcia wiosennej akcji 
siewnej i że plany kontrakla- i 
cji w tyeb gromadach zostały j 
wykonane. W powiecie powsta-
Jy ostatn io 44 zespoły upraw o- i tych.

lepie j zaopatru ją wieś w tow a
ry przemysłowe. W ub. roku 
sprzedały one chłopom tow a
rów  na sumę 71 m ilionów  zło-



Przed 60 rocznicą urodzin towarzysza Bieruta

P I Ę Ć  S P O T K  A  N Józef Sigalin

Rok 1945. Marzec
T rw a  jeszcze w ojna. Bohaterscy żołnierze 

A rm ii Radzieckiej i W ojska Polskiego w  cięż
k ich , zwycięskich bojach pędzą wroga precz 
z ziem i po lskie j. F ron t zbliża się do Odry. W ar
szawa tych dn i tchn ie  radością wyzwolenia. 
Radość ta gości w  sercach warszaw iaków i  w  
sercach wszystkich Polaków. A le  radość ta — 
to  uśmiech przez łzy, k tó re  cisną się do oczu 
na w idok  naszej W arszawy, jakże straszliw ie 
okaleczonej.

-Sterczące wszędzie, gdzieniegdzie walące się 
jeszcze ru iny , dymiące zgliszcza, od czasu do 
czasu w ybuchy m in, u lice — ja k  dróżki gór
skie wśród zwalisk, spalone resztk i drzew, 
wala jące się po ziem i zwoje porwanych d ru 
tów , straszne oczodoły le jów  po bombach.

W  tym  czasie, na Pradze, w  gmachu na rogu 
Targowej i W ileńskie j, podziuraw ionym  poci
skam i ja k  sito, pracuje Rząd Polski Ludowej. 
K ie ru je  ciężkim  trudem  żołnierza, w yzw ala
jącego O jczyznę spod jarzm a okupanta. K ie 
ru je  ciężkim  trudem  robotn ika, przystępują
cego do dźw ignięcia z ru in y  zburzonych, ale 
ju ż  swoich fab ryk. K ie ru je  ciężkim  trudem  
chłopa, wychodzącego na zorane okopami, ale 
ju ż  swoje pole. I  k ie ru jeęjuż uporządkowaniem, 
doprowadzeniem do życia i odbudową W ar
szawy. Owego pamiętnego marcowego dnia 
warszawscy urban iści i  arch itekc i przedstaw i
l i  P ierwszemu Budowniczem u swoje p lany i  za
m ierzenia.

N iezw yk łe  to  b y ły  plany. Sporządzane po
ta jem n ie  jeszcze w  czasie okupacji, opraco
w yw ane na podłodze, p rzy świeczce, w  poko
jach bez pieców i  okien, w  zru jnow anych 
izdebkach na Pradze, w  ciągu m inionego m ie
siąca —  od w yzw olenia — zbierane skrzętnie 
na gruzach, w  zawalonych piwnicach a rch i
wów , rysowane zgrab ia łym i rękam i przez 
a rch itek tów  ściągających do W arszawy ze 
wszystkich stron k ra ju , z obozów jenieckich, 
z obczyzny, staw iających się od razu do pracy 
w  zorganizowanym  już w  k ilk a  dn i po wyzw o
le n iu  W arszawy B iurze O dbudowy Stolicy.

P ierwszy Budow niczy z uwagą przyg lądał się 
rozłożonym  na podłodze planom, w  skupieniu 
w ys łuch iw a ł ko le jnych  refera tów , z troską 
rozważał przytaczane liczby obrazujące zn i
szczenia. N ie zganił niczym  jeszcze wówczas 
n ie  podbudowanej fa n ta z ji arch itektów , n ie  
s k ry tyko w a ł nieporadnych jeszcze pomysłó-w. 
Przeciwnie —  zachęcił do prac dalekosiężnych, 
do p lanów  o jeszcze w iększym  rozmachu, do 
w iększej śm iałości w  decyzjach o przebudowie, 
a nie ty lk o  odbudowie Warszawy. A le  jedno
cześnie zw ró c ił uwagę na to, aby, wybiegając 
m yślą  w  przyszłość, nie odrywać się od rze
czywistości, od ciężkiego jeszcze dn ia dzi
siejszego. A by, m yśląc o życiu w  przyszłej 
p iękne j W arszawie, nie zapominać o potrze
bach ludności, powracającej dziś tłum n ie  do 
swojego m iasta rodzinnego i żyjącej w  o k ru t
nych jeszcze warunkach, bez dachu nad głową, 
bez wody, elektryczności, ogrzewania i  przede 
w szystk im  bez możności poruszania się po 
ciemnych, rozb itych ulicach — bez kom un ika
c ji. Z w róc ił uwagę na na jp iln ie jszą potrzebę 
ko m u n ikac ji — na połączenie Pragi z Warsza
wą. I  w tedy w łaśnie P ierwszy Budowniczy 
wskazał na jbardzie j naglące zadanie — odbu
dowę mostu Poniatowskiego.

Rok 1945. Listopad
Deszcze.
P rzejm ujące chłody, rankam i szron na drze

wach, na zgromadzonych wzdłuż wybrzeża 
zwałach żelaza, kam ienia, na stalowych kon
strukc jach budującego się mostu Poniatow
skiego. Dniem i  nocą idzie budowa. Trzeba się 
spieszyć — rzeką p łyn ie  już  pierwsza kra , za
graża rusztowaniom  mostu. Robotnicy, inży
n ierow ie  nie schodzą w  ogóle z budowy — 
zam ieszkali na m iejscu w  barakach.

Późnym wieczorem w  k ie row n ic tw ie  budo
w y  narada. Jest o czym radzić: hu tn icy  Śląska, 
we wspaniałym  w ys iłku  dla swojej Warsza
w y, ślą co dzień wagony za wagonami zała
dowane sta low ym i częściami mostu. A  tu  nie

ma czym przyw ozić ich ze stacji, aut nie ma, 
c iągn ików  nie ma! Ze względu na nadciąga
jącą groźbę k ry  trzeba most budować z obu 
brzegów na raz; a ja k  przewozić części mostu 
na Pragę, skoro jest ty lk o  jedno dalekie po
łączenie przez drew n iany most wysokowodny 
u w y lo tu  Karowej? Decydować trzeba szybko: 
więc poczciwe konie ciągną w ie lk ie  p la tfo rm y, 
załadowane jeszcze w iększym i sta low ym i ele
m entam i mostu; ciągną je przez ulice Warsza
wy, przepychają się z trudem  przez zatłoczo
ny pojazdam i most wysokowodny, przez okręż
ne ulice Pragi.

W  sąsiadującej z k ie row n ictw em  budowy 
izbie, wśród rozwieszonych na ścianach planów 
i  w ykresów , pracuje naczelny inżyn ie r -  pro
jektodawca mostu. Raz jeszcze sprawdza prze
liczenia, obmyśla nowe sposoby, mogące p rzy
spieszyć budowę, wykańcza rysunk i dla m a j
s trów  i  brygadzistów. Pukania chyba nie do
słyszał, ate zdawało m u się, że ktoś o tw orzy ł 
d rzw i i  wszedł.

Uniósł giowę znad rysow nicy i w  kącie izby 
dostrzegł postać, k tó ra  z m roku  u wejścia pod
chodziła do środka izby. Spojrza ł uważnie. 
Z erw a ł się ze stołka i szybkim  krok iem  pod
szedł p rzyw itać  gościa.

P ierwszy Budowniczy w yp y tyw a ł szczegó
łow o o bieg robót, o trudności, o przygotowania 
do w a lk i z groźbą nacierającej k ry . W yszli na 
teren budowy. W spina li się po oślizgłych sztan- 
gach, przechodzili po wysoko nad rzeką za-

i  dumy, k tó re  słusznie tego dnia zamieszkało 
w  sercach i  umysłach warszaw iaków, Śląza
ków  i wszystkich, wszystkich obyw ate li Ludo
w ej O jczyzny.

Potężna kons trukc ja  stalowa przęseł mostu 
m ów iła  o wspaniałym  czynie załogi, k tó ra  
w  ciągu niespełna dwunastu miesięcy, poko
nu jąc wszelkie trudności, p o tra fiła  dokonać 
tego, na co w  Polsce kap ita lis tyczne j, po p ie r
wszej w o jn ie  św iatow ej, potrzeba było  aż 
siedm iu lat.

P ierwszy Budow niczy przeciął wstęgę na 
moście. Warszawa znów połączyła się z Pragą. 
Na most wjeżdża pierwszy tram w a j. Rozpo
czyna się defilada bohaterskiej ludności W ar
szawy.

Na trybun ie  k ie row n ic tw o  Rządu i  P a rtii, 
p ie rw s i w  Polsce przodownicy pracy, przed
staw iciele ludu pracującego W arszawy i  k ra 
ju . Defiladę p rzy jm u je  P ierwszy Budowniczy. 
O jcow skim  spojrzeniem ogarnia kroczącą we
soło, roześmianą młodzież. Nad łopocącym i na 
w ietrze sztandaram i — panorama W arszawy: 
ru in y  Powiśla, kom iny e lektrow n i, zry te  je 
szcze okopami W ybrzeże Kościuszkowskie i  w  
da li — w  poprzek W isły — zwisające na f i 
la rach strzępy mostu K ierbedzia.

— No, cóż — m ów i Pierwszy Budow niczy 
zwracając się ku stojącym  obok na trybun ie  
odznaczonym robotn ikom  i inżyn ierom  z za
łog i mostu Poniatowskiego — trzeba by teraz 
wziąć się do starego Kierbedzia. Jeśli f ila ry

P ierwszy Budowniczy ogląda dziś postęp ro 
bót. Idzie piechotą wzdłuż całej Trasy. W nika 
w  najdrobnie jsze szczegóły. Zna doskonale tę 
budowę: dawał wytyczne do pierwszych p ro
je k tó w  Trasy W  — Z, b y ł na budowie, gdy 
rozpoczynano betonowanie tunelu, b y ł na budo
wie, gdy pierwszy element stalowej kon
s tru k c ji mostu przerzucono na fila ry , b y ł na 
budowie M ariensztatu u samych je j początków. 
Po przejściu tunelu, m inąwszy odbudowany 
pałacyk na rozw id len iu  u licy, zatrzym ał się 
na_ skrzyżowaniu Trasy z dawną ulicą B ie
lańską. Spogląda w  stronę placu Teatralnego, 
w yp y tu je  o p ro je k ty  budowy, m ów i o odsło
nięciu fron tonu  Teatru W ielkiego, gdy będzie 
już odbudowany. Długo pa trzy w  stronę W ierz
bowej, placu Zwycięstwa, śródmieścia.

Śródmieścia...

—  Niesposób -— m ów i P ierwszy B udow n i
czy — zwlekać dłużej z odbudową śródmieścia, 
M arszałkow skie j. Dopiero odbudowa M arszał
kow skie j da ludności W arszawy poczucie od
budowanej stolicy. Trasa W  — Z pokazała, że 
po tra fim y  podołać i tem u zadaniu. W arto  by 
pomyśleć o wprowadzeniu mieszkań na M ar
szałkowską, zwłaszcza na odcinku na po
łudn ie od A le i Jerozolim skich.

Rok 1950. Grudzień

Toto. Bolesław B ie ru t na budow ie Trasy  W—Z

wieszonych rusztowaniach. P ierwszy B udow n i
czy interesował się każdym szczegółem m on
tażu. rozm aw ia ł ze spawaczami, cieślami, m on
teram i. Poznawali go i — ja k  opow iadał potem 
jeden ze starych robotn ików : „ jaśn ie j i  cie
p le j zrob iło  się nad rzeką tego w ieczoru".

N ieraz jeszcze potem załoga mostu w idz ia ła  
na swojej budowie Pierwszego Budowniczego.

Rok 1946. Lipiec
Druga rocznica wyzw olenia i odrodzenia 

Polski. Polska Ludowa rozpoczyna trzeci rok 
życia. Ze wszystkich stron k ra ju  zjeżdżają de
legacje na w ie lk ie  święto do Warszawy. U l i
cami W arszawy z M okotowa i Żoliborza, Ocho
ty , W o li i Śródmieścia, P ragi i Pow iśla ciągną 
nieprzeliczone tłu m y  warszaw iaków  na m ie j
sce uroczystego obchodu święta. A  miejsce 
wybrano odpowiednio piękne — odbudowany 
most Poniatowskiego. Lśn i świeży asfa lt jezdni 
na moście, furkoczą w  słońcu wesołe cho
rągwie na mostowych la tarniach. Trzepoczą 
transparenty, gioszące chwałę bohaterom  bu
dowy mostu, Polsce Ludow ej, Z w iązkow i Ra
dzieckiemu. Zieleń wybrzeży, szarość fa l w i
ślanych, b łę k it lipcowego nieba i radosny 
blask oczu uczestników święta — wszystko to 
godną stanow iło oprawę dla uczucia radości

w ytrzym a ją , w arto  by pomyśleć o ja k ie jś  no
w ej, p iękniejszej kons trukc ji, zaprojektować 
nowe dojazdy do mostu... ,

Rok 1949. Czerwiec
Do końca budowy Trasy W  — Z pozostało 

'k i lk a  tygodni. Czterotysięczna załoga „w uze- 
tow ców “  prowadzi na całej s iedm iokilom e-
tro w e j długości Trasy roboty wykończeniowe. 
Dzień i noc dzieln i budowniczow ie „p rzys tra 
ja ją  swój W uzet", „gładzą". Patrzy na nich, 
na ich robotę cała Polska. M usi być wszystko 
zapięte na ostatn i guzik, musi być piękne. 
Trzeba jeszcze skończyć m alowanie mostu 
Ś ląsko-Dąbrowskiego (zbudowanego na f i la 
rach mostu Kierbedzia), w ytynkow ać pozostałe 
elewacje M ariensztatu i K rakowskiego Przed
mieścia, ustaw ić resztę ba lustrady kam iennej 
nad w lotem  do tunelu, przeprowadzić próby 
ofia row anych przez Zw iązek Radziecki scho
dów ruchomych, zmontować brakujące la ta r
nie na odcinku m iędzy placem Kerceiego a 
M łynarską, zasadzić ostatnie topole u w y lo tu  
na szosę radzymińską... i jeszcze dziesiątki, 
setki, tysiące drobiazgów, a każdy jest ważny. 
Plac budowy wygląda) w te dn i ja k  w ie lk ie  
pole b itw y . Wówczas było już  w iadomo — zw y
cięskiej b itw y .

W lipcu 1950 roku. rów no w  rok po o tw a r
ciu Trasy W  — Z, w rok po wygłoszeniu przez 
Pierwszego Budowniczego historycznego refe
ra tu o (i-le tn im  Planie Odbudowv W arszawy, 
p ro jek tanc i M arszałkow skie j Dzieln icy Miesz
kan iow ej przedstaw ili Pierwszemu B udow ni
czemu p ro je k t odbudowy M arszałkow skie j. 
W  kilkanaście dni potem ruszyła budowa. Roz
poczęła się realizacja śródmieścia Warszawy. 
W  ciągu pięciu miesięcy, w  g rudn iu  stanęły 
już  zręby nowej dzielnicy. B udynk i wyszły 
z ziemi. Zaczęły zarysowywać się kszta łty  no
wego placu m iędzy Piękną a Koszykową.

Poranek grudn iow y, święto. Ludzie pracy 
odpoczywają. M iasto budzi się dopiero ze snu. 
W  budce zb ite j z desek, przy fu rtce  prowa
dzącej na budowę, w a rto w n ik  grzeje się przy 
żelaznym piecyku. Jakieś głosy przy furtce. 
K to  tam  o tak wczesnej porze? W ygląda przez 
okienko. T rzy  osoby: inżyn ie r z budowy w  to
w arzystw ie  jeszcze dwóch osób. Przygląda się 
uw ażnie j — biegnie otworzyć, w ita  serdecznie.

P ierwszy Budowniczy nie zadowala sdę po
w ierzchow nym  oglądaniem budowy, wchodzi 
po rusztowaniach na piętra, ogarnia wzrokiem  
zarys placu w  budowie, prosi o wyjaśnien ia, 
czyni uwagi. N a jw ięcej w ątp liw ości budzą ta 
rasy, przystaw ione do budynków  wzdłuż M a r
szałkowskiej, m iędzy nowym  placem a pla
cem Zbaw icie la :

— Czy nie za wąskie przejście? Czy aby te 
stoppie, dzielące podcień od chodnika, są ko 
nieczne?

Po gospodarsku, sam, krokam i odmierza 
przestrzeń od ściany do fila ró w . Potem jeszcze 
rozmowa o dalszej budowie M arszałkowskie j,
0 je j odcinku m iędzy A le jam i Jerozolim skim i
1 Ogrodem Saskim, o centra lnym  placu między 
Św iętokrzyską a Chmielną, o przyszłym  Pa
łacu K u ltu ry  i  Nauki.

—  Trzeba by w  P lanie ’ 6 -le tn im  skończyć 
całą M arszałkowską.

„Nasz P ierwszy B udow niczy" — to określe
nie, którego w  rozm owie codziennej używ ają 
robotn icy budow lan i W arszawy.

„Nasz Pierwszy U rban ista" — to określenie, 
którego w  rozmowie codziennej używ ają a rch i
tekc i W arszawy.

A  dzieci —  jakiego używ ają określenia?

Dzieoi m ów ią po prostu: „Nasz przyjacie l, 
nasz ukochany Prezydent B ie ru t“ .

* „P ięć spotkań" ukaże się w  najb liższym  
czasie jako  bogato ilustrow ana broszura — | 
nakładem  „Naszej Księgarni".

Aktyw iści Z H P
muszą znać się na

G rudn iow a Uchwała Rady 
M in is tró w  w  spraw ie upo
wszechnienia w iedzy rolniczej, 
wskazując na p rym ityw ne  me
tody gospodarowania stosowa
ne dotychczas w  w ie lu  gospo
darstwach chłopskich, jako na 
jedno z poważnych źródeł za
cofania naszego ro ln ic tw a , 
stwarza jednocześnie szerokie 
m ożliwości zapoznania ch ło
pów z now ym i, naukow ym i 
metodam i pracy na ro li.

Ta ważna dla każdego rol
nika sprawa szczególnie ob
chodzić musi młodzież w ie j
ską.

Entuzjazm  i  zapał m łodzieży 
stać się mogą poważnym  czyn
n ik iem  w  upowszechnianiu 
w iedzy ro ln icze j. Dlatego też 
organizacje ZM P-ow skie o- 
trzym a ły  w  ślad za uchwałą 
Rządu wskazówki dotyczące 
udzia łu  m łodzieży w  je j re a li
zacji.

Dużo Z3'eiv od kontroli 
Zarządów ZHP

N iektóre  Zarządy W oje
wódzkie, a w  ślad za n im i Za
rządy Pow iatowe i G m inne 
ZM P um ia ły  należycie w yw ią 
zać się z nowego, a ta k  waż
nego zadania. N ie wszystkie 
jednak.

Np. Zarząd W ojewódzki 
ZM P w W arszawie nie skon
trolował Zarządu Powiato
wego w Pułtusku, nie w ie
dział o tym, że sprawa upo
wszechnienia wiedzy rolniczej 
nie została umieszczona w pla
nie pracy Zarządu Powiatowe
go na miesiąc łuty. Charakte
rystyczne jest, iż pomimo bra
k u  pomocy ze strony Zarządu 
W ojewódzkiego i Pow iatowe
go, niektóre Zarządy Gminne 
i koła ZM P w pow. pułtuskim  
w porozumieniu z Komitetami 
Partii rozpoczęły pracę w dzie
dzinie upowszechnienia w ie
dzy rolniczej. Np. dzięki in i
c ja tyw ie  przewodniczącego Za
rządu Gminnego w  Gzowie —  
tow. Sucheckiego i komendan
ta gminnego SP tow. W i-

tt ladyslaw Czernik
in s t ru k to r  w vdz . m łod z ieży  

w ie js k ie j Z C  Z M P

śniewskiego w  Pokrzywnicy, 
Kacicach i innych wioskach 
te j gm iny, młodzież rozprowa
dza wśród chłopów książki 
rolnicze. We wsi Łerapice 
ZM P -ow cy zw ró c ili się samo
rzu tn ie  do jednego z doświad
czonych ro ln ikó w , tow . Ksią- 
żaka, k tó ry  we w łasnym  go
spodarstw ie w p row adz ił w ie 
le ulepszeń, aby zapoznał m ło 
dzież ze sw ym i m etodam i p ra 
cy. P rzyk ładów  tak ich  moż
na by przytoczyć więcej.

Z fa k tó w  tych widać, że 
wśród m łodzieży ZM P -ow skie j 
i w  ogóle m łodzieży w ie jsk ie j 
istnieje w ielki pęd do wiedzy, 
do nauki, do podnoszenia po
ziomu gospodarowania. Musi
my widzieć to wielkie zain
teresowanie młodzieży — mu
simy tej młodzieży pomóc.

Tam, gdzie Zarząd W oje
w ódzki ko n tro lu je  wykonanie 
uchwały, pomaga Zarządom 
Pow ia tow ym  w  rea lizac ji je j 
założeń — w y n ik i są bardzo 
widoczne.

W  w o j. opolskim , gdzie w  
teren szły z Zarządu W oje
wódzkiego ZM P zarówno 
wskazówki, jak pomoc i kon
trola — akcja upowszechnia
nia w iedzy ro ln icze j w  k ró t
k im  czasie nabrała znacznego 
rozmachu. W ystarczy przyto
czyć wysoką liczbę 6? pogada
nek naukowo - rolniczych, wy
głoszonych w jednym tylko 
pow. Prudnik, w których licz
nie brała udział młodzież w ie j
ska. Młodzież ta ponadto do
kształca się czytając książki 
rolnicze, zachęca starszych do 
czytania tych książek, bardzo 
często roznosi je do domów po
szczególnych chłopów.

Aktywista musi uczyć 
się rolnictwa

Oczywiście po to, ażeby ak
tywiści nasi mogli skutecznie

na wsi
rolnictwie

zaznajamiać młodzież z U - 
chwałą i kontro low ać w p ro 
wadzanie je j w  życie, muszą 
sami doskonale znać Uchwa
łę. I  tak  — gdyby towarzysze 
z pow ia tów  pułtuskiego i cie
chanowskiego znali dokładnie 
Uchwałę, nie dopuściliby na 
terenie swoich pow ia tów  do 
szkodliw ych wypaczeń, na 
skutek k tó rych  pogadanki i 
odczyty lek to rów  aż do marca 
odbyw ały się wyłącznie n ie
mal w  spółdzielniach p roduk
cy jnych z zupełnym praw ie 
pom inięciem  gromad i chło
pów gospodarujących in d y w i
dualnie.

Nie wystarczy powtarzać do 
znudzenia sloganu o „koniecz
ności uruchom ienia rezerw w 
ro ln ic tw ie ", je ś li samemu nie 
bardzo się wie, o co w  tym  
w ypadku chodzi.

Aktywista ZMP-owski pra
cujący wśród młodzieży w ie j
skiej musi znać się na rolni
ctwie, musi się rolnictwa u- 
czyć. Tymczasem aktyw iśc i Za 
rządu Powiatowego w  Pułtu
sku, poza przewodniczącym 
ZP, w  okresie zim y nie prze
czyta li ani jednej książki ro l
niczej, nie poznali b liże j ani 
jednego zagadnienia związa
nego z now ym i metodami gos
podarowania, mimo, że is t
n ia ły  w arunk i, które  pozwala
ły  na zorganizowanie w  P u ł
tusku fachowych pogadanek 
dla aktyw istów .

Jesteśmy w  przededniu sie
wów. Już wkrótce, po teore
tycznym  zapoznawaniu się z 
now ym i m etodami gospodaro
wania, w yjdz iem y na pole i 
poletka doświadczalne — by 
w  praktyce stosować to, cze
gośmy się w  zim ie nauczyli.

Silne powiązanie się naszych 
aktywistów z masami mło
dzieży, dokładne poznawanie 
przez aktyw zagadnień, z któ
rymi mają zapoznawać mło
dzież, stała, codzienna kontro
la wykonania — oto o czym 
przede wszystkim pamiętać 
musimy przed nowymi etapem 
szkolenia rolniczego.

Z ATLANTYCKIE?

DLA „BIEDNYCH ZBRODNIARZY"«•
K o m is ja  bud że to w a  „ p a r la 

m e n tu “  w  B onn  p rz y z n a ła  na 
w n io se k  „ m in is t ra  fin a n s ó w “  
k re d y t  w  w ysoko śc i 600.000 
m a re k  na cele p om o cy  w ię ź 
n io m  n ie m ie c k im , skazanym  za 
zb ro d n ie  w o je n n e  w  ró ż n y c h  
k ra ja c h . K o m is ja  w ezw a ła  po 
n ad to  „ m in is t r a “ , a by  re z e r
w o w a ł w  sw ym  b udżec ie  spe
c ja ln e  k re d y ty  d o d a tk o w e  d la  
w ię ź n ió w , „ b y le  t y lk o  o k a z y 

w an a  im  pom oc n ie  u le g ła  n a j 
m n ie js z e j p rz e rw ie “ .

Co b y  to  b y ło  za nieszczę
śc ie , ja k a  n ie s p ra w ie d liw o ś ć , 
g d y b y  b iedne  n ie w in n e  a n io ł
k i ,  k tó re  p rzecież n ic  z łego n ie  
z ro b iły  poza ty m , że m o rd o w a 
ły ,  p a l i ły  i  g ra b iły ,  zo s ta ły  
pozb a w io n e  o p ie k i i  pom ocy  
ze s tro n y  sw y c h  b o ń sk ich  
p rz y ja c ió ł.

H A K

Z A K A Z A N E  P I O S E N K I

t e * 1* W y b itn y  śp ie w a k  a m e ry k a ń s k i 1 n ie s tru d z o n y  
obrońca  p o k o ju  P au l Robeson zosta ł zaproszony do 
V a n co u ve ru  w  K anadz ie . M ia ł tu  dać szereg k o n 
c e rtó w , a jednocześn ie  w z iąć  u d z ia ł w  m a ją c y c h  się 
w  ty m  czasie odbyw rać obradach  s y n d y k a ]n y c h .

W ładze a m e ry k a ń s k ie  u p rz e d z iły  Robesona, że 
je ż e li o śm ie li się ty lk o  w y ru s z y ć  ze S ta n ó w  Z je d 
noczonych , skazany zostan ie  na 5 la t  w ie z ie n ia  
i g rz y w n ę  w  w ysokośc i 10.000 d o la ró w . Ja ko  pow ód 
tego skanda licznego  p osu n ięc ia  podano  k o n ie c z 
ność „o b ro n y  in te re s ó w  rządu  a m e ry k a ń s k ie g o “ , 
k tó r y m  rze kom o  zagraża ją  w y ja z d y  Robesona za
g ran icę .

„P rz e s ta ń  śp iew ać, bo pó jdz iesz  do k r y m in a łu “  — 
w o ła ją  o b łą k a n i podżegacze w o je n n i. O to do Ja k ich  
sza leństw  p ro w a d z i s tra c h  p rzed  p o k o je m  i Jego 
o bro ń ca m i.

H A K

O NAJPROSTSZYM WOLĄ NIE MÓWIĆ
H is te ry c z n a  a m ery k a ń s k a  p ropaganda  „a to m o w a “  

ro zprze s trze n ia  się na odm ianę  we F ra n c ji.  Je j 
rz e c z n ik a m i są — n ie  tru d n o  się d o m y ś lić  •— fa szy 
ści fra n c u s c y , k tó rz y  c h ę tn ie  p ro p a g u ją  „a to m o w e  
n o w in y “  m adę in  U SA. T a k  w ię c , fa szys to w sk i 
p ro f. Yves R ocard , cz łonek K o m ite tu  E n e rg ii A to 
m o w e j, w  p rze d m o w ie  do tłu m a cze n ia  a m e ry k a ń 
s k ie j b ro s z u ry  o s k u tk a c h  b om b y a to m o w e j, p isze, 
że lu d z ie  p rz e b y w a ją c y  w  od le g ło śc i n aw e t 700 m 
od m ie jsca  w y b u c h u  b om b y m ogą się  u c h ro n ić  
„o  ile  pos iada ją  o d ro b in ę  szczęścia, rozsądku  
i  os tro żn ośc i“ . In n a  tuba  p rop a g an d y  a m e ry k a ń 
s k ie j w e F ra n c ji ,  d r  B e rn a rd  L a fa y , no ta  bene cz ło 
nek g a u llis to w s k ie j RPF, w y d ru k o w a ł i szeroko 
p ro p a g u je  u lo tk ę  z n a s tę p u ją c y m i d o b ry m i ra d a m i, 
m a ją c y m i rzekom o  c h ro n ić  p rzed  s k u tk a m i w y b u 
chu b om b y a to m o w e j: „ l>  id ź  do sch ron u  lu b  m ie j
sca os łon ię tego . 2) Po łóż się na z ie m i na b rzu ch u . 
S) Z a k r y j  tw a rz  rę kom a . 4) N ie  w ycho d ź  na d w ó r 
zaraz po b o m b a rd o w a n iu . 5) N ie  ro z m a w ia j“ .

Te w s z y s tk ie  b z d u ry  na u ż y te k  n a iw n y c h  p ro p a 
g u je  się o czyw iśc ie  po to , a b y  n ie  m ó w ić  o n a j
p ros tszym , n a js k u te c z n ie js z y m  sposobie o c h ro n y  
przed  bom bą — o zakazie  b ro n i a to m o w e j. T o  za
m e ry k a n iz o w a n y m  panom  uczon ym  na m y ś l n ie  
p rz y c h o d z i.

L e p ie j b rać  d o la ry  n iż  m yś leć , p raw da?
H A K
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B R O N I Ą  

ATOMOWO

P atrząc na budow ę
l in i i  k o le jo w e ]

Ś lijsk  — Nowa H uta
Dźwigi w poranek 
wbite na ukos.
Dni przemienione, 
ludzie odmienni. 
Mięśnie sprzęgnięte 
w jedno z nauką 
krasy przydają 
kształtem przestrzeni. 
Dźwigi i młoty, 
ścięgna ze stali, 
świt się w tworzenia 
żarze rozpalił.
W  górę i szerzej, 
bystrzej, niezlomniej, 
siebie tworzący 
rozmachem zatocz. 
Prężne budowle 
będą ogromnieć.
Zator na trasie, 
spychaczem >.v zator. 
Bystrzej, nleziomniej, 
w górę i szerzej, 
fosy przekopów, 
przęsła i wieże.
Beton na domy,, 
szyby do okien, 
stal na jutrzejszych 
konstrukcji wzloty. 
Domy przyjazne, 
okna szerokie, 
niechybne myśli,

niechybne młoty. 
Beton i  ogień, 
szyby do okien.
Łomy przyjazne, 
okna szerokie.
Rzeka przerzuca 
swoje koryto.
Piachów i wody 
kłosi się sojusz.
Płynie żyłami 
hutniczy wytop.
Iskry sie łączą 
w okrzyk pokoju. 
Hutniczy wytop, 
piachy i woda: 
rzeczy odwiecznych 
nowa uroda.

Oto zwycięstwo 
tworzącej klasy. 
Załcpocz pieśnią 
zwyc!ęska klaso!
Szyny pod transport, 
pod szyny — nasyp. 
Ładunek 1 piękno 
idących cza-ów.
Oto zwycięstwo, 
pieśń na budowie, 
siebie tworzący 
i twórczy człowiek. 

EDW ARD HOŁDA

Co czytać?

Tak było • • •

„Ukochałem  lu d  biedny nad 
m iarę

Bom się jego pieśnią ukołysał... 
Ukochałem zwyczaje i  gwarę— 
K tó re  dziecko z p iersi jegom  

w ysysał".

T ak pisał W ładysław  O rkan 
(1876— 1930). W iersz ten u - 
mieszczony na wstępie do to 
m u nowel stanowi „wyznanie 
w ia ry "  pisarza. W ładysław  
O rkan, syn biednego chłopa, 
górala z Poręby, związany z 
biedotą w ie jską ukazuje w  
swoich powieściach i  nowe
lach trag izm  losów biedniac- 
kich.

Problem  wyzysku b iedn ia - 
ków  i kom orn ików  (bezrolnych 
chłopów) poruszało w  swych 
utworach w ie lu  pisarzy współ 
czesnych O rkanow i. On je d 
nak jako  jeden z pierwszych 
ukazał wieś polską zróżnico
wana klasowo. W pozornie 
jedno lite j masie ludu p o tra fił 
O rkan dostrzec stosunki k la - 

( sowę, wyzysk, bogactwo 1 
chciwość jednych, nędzę i  po
niżenie innych.

W  noweli „Bezdom ni“  opo
w iadającej o straszliw ej 
śm ierci kom ornicy, wypędzo
nej w raz z dzieckiem przez 
ku łaka, pokazuje O rkan nie 
ty lk o  fak ty , ale i  ich p rzy
czyny. A u to r rozumie, że w i
nę za tak i stan rzeczy ponosi 
ustró j. M im o to, z powodu 
braku sprecyzowanej posta
w y ideowej, nie może O rkan 
postawić k ro p k i nad i, nie u - 
m ie wskazać siły, która  zm ie
n i życie kom orników . Ukazu
jąc z całą wyrazistością s tra 
szliwą nędzę i  wyzysk, pozo
staje O rkan na pozycji rea
lis ty  krytycznego, k tó ry  m i
mo całej szlachetnej pasji i 
współczucia dia cierpiących 
nie po tra fi w yjść poza k r y 
tykę ustro ju , nie po tra fi wska
zać sposobów zm iany is tn ie 
jącej sytuacji.

Nowele wydane przez „N a 
szą Ksiągarn ię“  noszą różny 
charakter. Są tam  nowele op i
sujące życie b iedniaków  -  gó
ra li, są obrazki obyczajowe 
wsi podhalańskiej la t 9Ó-tych 
ubiegłego stulecia („Napo
leon", „Przez co Sałata om i
ja ł ja rm a rk  w  K ieżm arku"), 
są wreszcie nowele skierowa
ne przeciw  tępocie i  w ygod
n ic tw u  burżuazji („Wesele Pro 
meteusza").

Jedną z na jbardzie j w strzą
sających nowel jest „Juzyna" 
(wieczerza). Jest to  h is to ria  
młodego nastuszka, pasącego 
owce bogacza, głodzonego i b i
tego. M ały, zgłodnia ły Józek 
czeka na wieczerzę. K iedy 
wreszcie zmęczony głodem, 
płaczem ł  czekaniem zasypia, 
śni mu się, że idzie  do niego 
an io ł: „Jeszcze przez te ja ło w 
ce... J u t  w iem  co m i powie... 
Powie m i tak : Naści juzynę , 
boś tak długo czekał... Niech 
ci sie nie cnie... Weź i  jedz. —  
Nagle sen prysnął — a on l i 
czni w  strachu wielkim ., że 
coś go porwało za włosy... 
Ktoś mu nad uchem wrzasnął. 
Tuś m il psiakrew  Sobacza...
I  dostał znów juzynę, o ja 
kie j  nie śnił..."

W „Juzyn ie“  O rkana w idz ie
liśm y dolę biednego dziecka 
w iejskiego w  pierwszych la 
tach naszego w ieku. A  ja k  
w yg ląda ł los dziecka na wsi, 
w  okresie m iędzywojennym ? 
„Czy to pani jest może m atką  
tego chłopca, co pasie krowę  
u Przybyła?  — Tak, bo co? — 
Niech go pani odbierze. On 
pasie krow ę na powrozie. Nie 
pozwolą  mu sznura z rą k  w y 

puścić. K row a  pędzi., i  w lecz« 
dzieciaka po całym  polu... A  
kiedy krowę puści to go biją... 
— Przyglądam  się b ra tu  —  
włosy m ia ł brudne od kurzu... 
na głow ie pełno strupów. Za
glądam do koszuli: znowu  
wszy..." — tak pisze Józefa 
W itowska w  książce „Ludz ie  
i nieludzie".

B icie, wszy, ciężka harów ka 
ponad s iły  — oto życie dziec
ka biedniackisgo w  dwudzie
stoleciu. Książka J. W itow sk ie j, 
to pam ię tn ik  urzekający swo
ją  prostotą, a przerażający 
fak tam i. W itowska cale życie 
pracująca jako służąca, zmę
czona i  schorowana zaczęła 
spisywać swoje przeżycia. Po
znaje ona, już  jako  m łoda 
dziewczyna, życie po lsk ie j b u r 
żuazji i salonów, do k tó rych  
wchodzi z pó łm iskiem  lub  
ściereczką. Prędko dostrzega 
fałsz, obłudę i zgniliznę m o
ra lną  tego „wyższego św ia
ta “ . „P an i w icem in is trow a na
leżała do różnych dobroczyn
nych organizacji, ale ja  m ia 
łam  u nich w  domu praw ie  
głód".

I  ty lk o  ty le  powie W ito w 
ska. Żadnego w ięcej kom en
tarza nie doda. Bo i zbytecz
ny jest tu  komentarz. F a k ty  
m ów ią same za siebie w yraź
nie.

W itowska, ja k  w  ciem nym  
pokoju z meblam i, zdarza się 
w  tym  nowym  dla siebie 
świecie z obłudą, fa łszyw ym  
re lig ianctw em , z zepsuciem. 
Na każdym  kroku  spotyka się 
z czymś, co podważa je j w ia 
rę w  „górne", up rzyw ile jow a 
ne przez Dosiadanie pieniędzy, 
w ars tw y społeczeństwa. Ze 
w strę tem  odwraca się au to r
ka od tego świata. Oparcia 
i pomoc zna jdu je  wśród w y 
zyskiw anych ja k  ona, w  zdro
wej m oralności ludz i k rz y w 
dzonych, mających poczucie 
w artości w łasnej pracy i  god
ności.

A  oto co pisze autorka w  
zakończeniu swej opowieści: 
„B y ła m  niedawno w swoich  
stronach i  m ia łam  możność 
przy jrzeć sie rodzin ie  i  obcym. 
Ludzie ży ją  zupełnie inaczej 
niż dawniej. Mam rodzinę m a
ło ro lną  — posiadali po dw ie, 
trzy  m orgi. Dziś za łożyli spół
dzielnię, K ob ie ty  przeu\ażnie 
zajęte w  domu... dzieci wszy
stk ie chodzą do szkoły, starsi 
wieczorem do św ietlicy. Jest 
biblioteka, ośrodek maszyno
w y ..........Ostatnio gm ina zo
stała ze lektry fikow ana, zn ik ły  
śmierdzące lam pki naftowe. 
Ludzie są uradowani, ożyw ie
ni, m ają i  inną chęć do życia... 
Ja Sama cieszę się, że spe łn i
ło się marzenie ojców. W ie
dzie liśm y zresztą, że to nastą
pić musi. Za dużo było po
krzywdzonych w  kraju... N a
wet śmierć nie jest straszna, 
gdy jaśnie je ja k  gwiazda pew
ność, że nie wrócą czasy nie
w o li" .

Dziś, k iedy Konstytuc ja  Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j zapewnia wszystkim  oby
watelom  prawo do pracy, 
nauk i i  odpoczynku, gdy wszy
scy czują się współgospoda
rzam i k ra ju , dziś książki O r
kana i  W itow sk ie j stanowią 
dokum ent lite ra ck i ponurej 
przeszłości.

JOZEF RURAW SKI

* ) W ła d y s ła w  O rk a n  — „ W y 
b ó r n o w e l"  — Nasza k s ię g a rn ia  
1951.

* * )  Józefa  W ito w s k a  — „ L u d z i*  
i  n ie lu d z ie "  — P IW  — 1951.



Przyjeżdżajcie do nas
— wzywa Jan Switalski

i  Podo sio Nowego, pow. Maków Mazowiecki
-  osiedlony w Olszenniku. pow. Reszel, 

woj. olsztyńskie

Pod sztandarem Konstytucji do walki o wykonanie zobowiązań 
na cześć 60-iecia urodzin to w. Bieruta i Święta 1 Maja

Szosą wiodącą z Biskupca do 
Frankowa jadą dwa samochody 
ciężarowe. P ierwszy z nich jest 
własnością przedsiębiorstwa bu
dowlanego „W a rm ia “ , d rug i — 
Powiatowego przedsiębiorstwa 
budowlanego w Biskupcu. Sa
mochody wiozą m ateria ły  budo
w lane przeznaczone do rem ontu 
zagród dla osiedleńców, m a ją 
cych w kró tce  przybyć z w o je 
w ództw  prze ludnionych.

Przedsiębiorstwa budowlane

wolony, że przyjechałem na M a
zury — mówi. — Dostałem ten 
ładny dom i 10 ha dobrej ziemi. 
W Podosiu Nowym gospodaro
wałem razem z ojcem. Mieszka
liśmy w niedogodnych warun
kach. T u ta j zaś dostałem dom 
w yrem ontow any na koszt Pań
stwa.

S w ita lsk i opowiada da le j, że I 
w pow. M aków M azowiecki jest | 
w ie lu  jeszcze, k tórzy  m ogliby j 
przyjechać na te ziemie. Bogacze !

w  powiecie reszelskim zobow ią- j wpraw dzie straszą biednych -
zały się do dnia 1 kw ie tn ia  b r 
W yrem ontować 52 zagrody.

Do woj. olsztyńskiego p rzyby
ło  dotychczas 231 delegacji ch ło
pów z różnych oko lic Polski, by 
przekonać się ja k ie  w a ru n k i is t
n ie ją  do osiedlenia. Większość 
delegacji już zarezerwowała so
bie gospodarstwa, w tym naj
więcej w pow. reszelskim.

Samochody za trzym ują  się 
Jesteśmy w  O lszewniku. Na gór
ce w b ia łym  dom ku mieszka 
■łan Switalski. Przyjechał tu do- 
Piero przed tygodniem  i jeszcze 
nie zdołał ca łkow ic ie  się urzą
dzić. Dziś w łaśnie b ie li m ieszka
nie.

Jan Switalski chętnie udziela 
nam  wyjaśnień. — Jestem zado-

dodaje S w ita lsk i — odm aw iają 
ich od w yjazdu na Z iem ie Od
zyskane, m ów ią że tu pustki 
i n ieżycz liw i ludzie. Są to je d 
nak zw ykłe  ku łack ie  p lo tk i 
Sam to sprawdziłem — m ówi 
S w ita lsk i — i przekonałem się 
że na nowych ziemiach będzie 
się żyć lepiej niż dotąd. Na 
pierwsze potrzeby gospodarskie 
dostałem od Rządu bezzwrotnie 
450 złotych. Nawozy sztuczne i. 
GS już sobie przywiozłem. Za 
kłłka dni dostanę pożyczkę na 
kupno konia i krowy. Jestem 
zadowolony. Mój los poprawił 
się — i chciałbym, aby także in
ni zrozumieli, gdzie jest ich ko
rzyść.

TADEU SZ W IL L A N  
Olsztyn

{ C Z ¥ T E L N IC Y ~ P Í^ Z Á

I to m a b yć  tro ska  
o m łodego robo tn ika?

W  Zakładach Wytwórczych 
Przyrządów Pomiarowych w
Warszawie — Włochy pracuje 
dużo m łodzieży. Znaczna ich 
Część mieszka w przyfab rycz
nych Domach Młodego Robot
nika, w k tó rych  w a run k i m ie
szkaniowe — są fatalne.

W  DM R przy ul. Żymierskiego 
ję s t zimno. M łodzież m arznie 
i  nie może się uczyć, a w nocy 
spać, gdyż barak ogrzewa jeden 
żelazny piecyk.

A le  nie ty lk o  zimno nie po
zwala spokojn ie spać w  nocy 
m ieszkańcom DMR. N iem eido- 
w a n i sub lokatorzy tego domu, 
pluskwy, wychodzą w  nocy na 
żer, dokuczając na dom iar złego 
m arznącym  robotn ikom .

W DM R jest rów nież radio, 
k tórego m łodzież nasza nie sza
nu je , kręci nim kto chce i 
jak  chce — psując często od
biornik. Św ietlica  fabryczna nie 
Jest odpow iednio wyposażona 
je gry świetlicowe.

Jest jeszcze jedna bolączka 
naszego DMR. Jest n ią  t.zw 
•.filia“, gdzie mieszka 6 zetem- 
powców. M ieści się ona przy 
u‘- Kościuszki i oddalona jest 
°d  naszego D M R  o 500 m.

W  f i l i i  te j dzieje się źle. M ło 
dzież, zamiast iść do szkoły, ba r
dzo często zachodzi do „ f i l i i “  i 
Kra w karty. Zdarza ją się w y 
padki, te  tam te js i loka to rzy up i
ja ją  się. N ie  ma tam  rad ia, ani 
Prasy, an i też gier. Ściany tego 
Pomieszczenia są odrapane i 
r fn d n e  (trzy la ta niemalowane). 
■Młodzież zmuszona jest chodzić 
Po węgiel do naszego budynku, 

nie jest p rzy jem ne przy roz
topach wiosennych.

Część naszej m łodzieży chodzi

do w ieczorowej szkoły przy za
k ładzie i tu ta j marny znów w ie l
ką bolączkę. Od początku tego 
roku szkolnego mówi się o o- 
twarciu bufetu czy też baru 
mlecznego, gdzie w  przerw ie 
m iędzy pracą a rozpoczęciem 
le kc ji można by zjeść i napić 
się czegoś gorącego.

Projekt ładny — ale dotych
czas ani dyrekcja, ani Zarząd 
Fabryczny ZM P  nic nie zrobiły 
w kierunku zrealizowania go.

Inaczej mieszka p rzew odni
czący Zarządu Fabrycznego 
ZM P z trzema kolegam i. W 
k ró tk im  stosunkowo okresie 
czasu przewodniczący Zarządu 
Fabrycznego ZM P postarał się w  
d y re k c ji i  w  radzie zakładowej 
o nowe radio, d ioie kuchenki 
elektryczne, ba ,, nawet 10 m. 
ładnego dyw anu oraz o w iele  
drobnych rzeczy, k tóre p rzyczy
n iły  się do upiększenia jego 
m iejsca zam ieszkania.

JAROSŁAW  SUL  
Warszawa - Włochy 

ul. Dzierżyńskiego 8-10
Opisane fakty mówią o łama

niu uchwał Rady Państwa i Ra
dy Ministrów oraz dyrektyw  
Partii w sprawie roztoczenia 
opieki nad Domami Młodego 
Robotnika.

Dyrekcja i Rada Zakładowa 
oraz Podstawowa Organizacja 
Fartyjna PZPR i Zarząd Fa
bryczny Z M P  przy Zakładach 
Wytwórczych Przyrządów Po
miarowych we Włochach muszą 
wyciągnąć z tego jak najdalej 
idące wnioski, aby zlikwido
wać to karygodne zaniedbanie 
spraw bytowych młodych robot 
ników. Red.

C z e rw o n a
linia 
idzie 

w  górę
£0tf nasiego specjalnego 

wysłannika do 

Wrocławskich Zakładów 

Przemysłu Odzieżowego}

Przy d ług ich  rzędach elek
trycznych maszyn siedzą pochy
lone dziewczęce postacie. Praca 
w re — przez salę ciągnie się 
d ług i czerwony transparent z 
napisem: „M ŁO D Z IE Ż O W A
B R Y G A D A  IM . K O N S TY TU C JI 
P O LS K IE J RZECZYPO SPO LI
TEJ LU D O W E J“ . Pośrodku 
w idn ie je  odznaka ZMP,

„Praca idzie dobrze — m ów i 
Józefa M ar cisze ujska, brygadzi- 
stka a jednocześnie p rzew odni
cząca koła ZM P w  W ZPO we 
W rocław iu  — a powiem  Wam 
w sekrecie, że nie jedna po d y 
skus ji nad pro jektem  K onsty tu 
c ji zaczęła się podciągać. Na 
przyk ład Teresa Grzegorowska. 
K rys tyna  P iątek czy Barbara. 
M łynarczyk  zasypia ły i spóźnia
ły  się do pracy, takie  to b y ły  
śpiochy.

M ów iłyśm y im , że tak  postę
pować nie można — w y jaśn ia 
łyśm y im. c ie rp liw ie  znaczenie i 
obowiązków, o k tó rych  m ów i j 
p ro je k t K o n s ty tu c ji 1 teraz

przychodzą bardzo punktua ln ie , 
w  brygadzie nie ma w ogóle 
spóźnień, an i n ieusp raw ied li
w ionych nieobecności — no i 
praca idzie..."

W toku dyskusji nad p ro je k 
tem K o n s ty tu c ji dziewczęta z I wiązanie na cześć urodzin tow  
brygady podję ły jednocześnie | B ieruta — 140 sztuk

k ie row n ictw em  
prezydenta Bolesława B ieruta. 

%
Na ścianie w is i w ykres pro

d u kc ji brygady. Norma dzien
na — 100 sztuk spodni Zobo-

ukoehanego j p rzyna jm n ie j 140 procent, tak, 
ja k  obiecałyśmy towarzyszow i 
B1E! łiT O W I“ .

O l *zuje się, że słowa te nie 
są t ucane na w ia tr. Młodzież 
wie, że towarzysz B ie ru t uczy

zobowiązanie celem uczczenia 
S0~tej rocznicy urodzin towa
rzysza B IERU TA i święta 1 
Maja — dawać codziennie 140 
procent zaplanowanej produk
cji!

Nie przypadkowo zobowiąza
nia poświęcone 60 rocznicy u ro
dzin towarzysza ¡B IE R U TA  
podjęte zostały podczas dysku
s ji nad pro jektem  K on s ty tu c ji 
— przecież wszystkie osiągnię
cia, k tó re  podsum owuje p ro jekt 
K on s ty tu c ji zostały dokonane 
przez klasę robotniczą i naród 
pod Jego przewodem, pod Jego

Przy dacie 10 marca czerwo
na lin ia  wykresu wznosi się 
zwycięsko aż po cy frę  157 B ry 
gada wykona ła 157 procent n o r
my —• przy stuprocentowej ja 
kości!

11 marca lin ia  opada nieco 
w dół — 154 procent.

I nagle, 12 marca — 115 pro
cent... T rzy  robotnice zachoro-

w ytrw a łośc i i dlatego postana- f  
w ia i uporczyw ie walczy o w y - f  
konanie zobowiązania. f

i -  fW następne dn i lin ia  w yk re 
su dźw iga się w górę. 13 marca 
znów 154 proc. 19-go — 169 
proc., 20-go — 182 proc., 24-go 
— 185 proc. norm y. Odtąd l i 
nia nie opada już.

Brygada im  K o n s ty tu c ji Po l
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
we W rocławskich Zakładach

wały. a do tego ja k  na złość ! Przemysłu Odzieżowego będzie 
brak ło  guzików Brygada wrze. ! nadal w ykonyw ać i przekraczać 
ale nie m yśli się poddać. ! zobowiązania. Nie zaw iodła i

„Zobow iązanie musi być w y- j n ' e zawiedzie towarzysza B ie- 
konane! — m ów ią sobie ha r- j nuta!
do dziewczęta. — M usim y dać 1 I. M A R T Y N O W IC Z

A może depesza Zycie w brygadzie SP przekonało mnie,
że w  k o le k ty w ie  można 

pokonać wszelkie trudności !
Do brygady SP zgłosiłem się 

ochotniczo na I I  tu rnus w  r. 
1951.

Nareszcie nadszedł dzień 31 
lipca, dzień, w  k tó rym  m iałem  
wyjechać do brygady. Przed od
jazdem dowiedziałem  się, że je - 
dziemy do Jaworzna, z czego 
byłem  bardzo zadowolony, po
nieważ pragnąłem  być w  tam 
tych okolicach. Podróż do b ry 
gady była  bardzo wesoła. W 
każdym  wagonie słychać było

Życie k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe 
w  naszej brygadzie by ło  posta
w ione na odpow iednim  pozio
m ie dzięki dobre j opiece ze stro
ny dowództwa brygady. Zespół • 
recyta to rsk i i chór naszej b ry -  J 
gady na e lim inacjach m iędzy J 
brygadam i zdobył pierwsze i  
miejsce w  w o jew ództw ie  k ra 
kow skim . Nasza brygada dawa
ła rów nież występy artystyczne 
w  okolicznych wioskach.

Sport b y ł rów nież pos ta w ioń ”

Jerzy L i tn in iuk

Jak należy założyć tłumik 
ażeby korespondent umilkł

...A działo się to raz w Tucholi...
Tss! Jeszcze kogoś serce zaboli, 
więc skreślę zwrotkę i opowiem, 
że działo się to — w Pikutkowie.

Tam w szkole koedukacyjnej 
w czasie narady produkcyjnej 
powstało — pierwsze w Pikutkowie 
koleżeńskie pogotowie.

Znaleźli więc Pikutkowiacy 

biurokratyczną formę pracy, 
a „Sztandar Młodych“ — temat, który 
pasował do karykatury.

(Jako że był tam korespondent 
zapisujący obrad porządek, 
który, co słyszał — to opisał 

ł do „Sztandaru Młodych" wysłał).

Z powodu tej karykatury  
zebrały się gradowe chmury, 
dyrektor wzrokiem skroś przenika 
korespondenta — nieszczęśnika:

„Dokonał najstraszniejszej zbrodni! 
Korespondencji nie uzgodnił!
Stąd szkoła nasza i Pikutków  
rychło doznają zgubnych skutków!

Kto wam pozwolił, jak wy śmiecie 

wymiatać z naszych kątów śmiecie!
Jak się powtórzą te skandale, 
to — z zakładu was wydalę!“

Wraca do domu korespondent, 
staje przed rodzicielskim sądem.
Ręce załamał nad nim rodzic:
„Jak sobie mogłeś tak zaszkodzić?“

Koledzy, co na łenła chorzy, 
więc „pogotowia" amatorzy, 
gdy znajdą gdzie korespondenta,
— nie przebierają w argumentach.

Aż nie wytrzymał — list napisał 
1 do „Sztandaru Młodych" wysłał, 
list, w którym łza na papier ścieka: 
że już nie może... że się zrzeka„.

I  cóż —  czy to nie dobry sposób, 
żeby pozbawić kogoś głosu?
A jednak, panie dyrektorze, 
chyba niewiele on pomoże...
ZA TO K A ŻD E M U  PO M AG A

i

KRYTYKA:
G DY SIĘ  BŁĄ D  JA K IŚ

życia i pracy „w  pojedynkę“ . Po 
wyjeździe do brygady czułem

P rz e d s ta w ia m y  trz e c h  d z ie ln y c h  je ź d ź c ó w : p ie rw s z y  z n ic h —to  d y re k 
to r  zespołu do k tó re g o  n a le ży  P G R  S uchy Róg, (pow . p isz  w o j. o l
sz ty ń s k ie ). D ru g i z n ic h  — to  p rz e w o d n ic z ą c y  O rg a n iz a c ji Z e s p o ło w e j 
Z w ią z k u  Z a w od o w eg o  P ra c o w n ik ó w  R o ln ic tw a . T rz e c i — n a jm ło d s z y  
w p ra w d z ie , a le  je ś l i  idz ie  o jazd ą  n a jh a rd z ie j d o św ia d czo n y  Jest p rze 
w o d n iczą cym  Z a rz ą d u  G m in n e g o  Z M P  w  D ąb ró w ce  P is k ie j.  i . ,

.Jadą ta k  do  P G R -u  S u ch y  Róg sp o ry  k a w a ł czasu: p ie rw s z y  — tr z y  I S1̂  1 P ° c z 3 t k u  ja k b y  s k r ę p o w a -  
ra ies iącc , d ru g i — dw a m ies iące, trz e ć : — 6 m ies ią cy . Sądząc z do- j n f ’ n !e p ^ w -r'3b O z n a c z a ło  to ,  że 
św ia d cze n ia  ja zd a  ta  d iu g o  jeszcze może p o trw a ć . T a k , że nasza depe- ! ‘l l p  z y c  W  k o le k t y w ie
sza dopądz i ic h  jeszcze w  d rod ze . A  m oże n ie  ty lk o  d o p ę d z i, a le  I j  . 0  U g o d n iu  p o b y tu  w b r y g a -

I cizie czułem się juz  bardzo do- 
j brze. Doszedłem do przekona- 
| ma, że życie i praca w  ko le k ty - 

W PG R  Suchy R óg d z ie ją  się  n ie p o rz ą d k i stop młodzi robotnicy mają I wie jest najlepsza. Życie w  ko- 
trudności w zaopatrywaniu się w  produkty żywnościowe stop w świe- j I e k t y w ie  przekonało mnie, że w 
tlicy urządzono sypialnię stop biblioteka jest zdekompletowana stop  j gromadzie można pokonywać

n iem ilknący śpiew' junaków , j na dobrym  poziomie. Jedno po- f  
którzy w tedy b y li jeszcze w  róż- po łudnie w  tygodniu by ło  prze- f  
n oko torow ych ubraniach. Za pa- } znaczone wyłącznie na zajęcia » 
rę godzin m ia ło  się to zm ienić: ! sportowe. Każdy uczestnik b ry -  i  
dostaliśm y zielone m un du ry  i i gady zdobył odznakę SPO. i
furażerki. ! i

TO D Z IA Ł A
PALCAMI WYTYKA,

RÓWNIEŻ W PIKUTKOWIE
SKU TEC ZN IEJ

TADEU SZ M ADEJDo c h w ili w yjazdu do b ryga- l
d y ! byłem  przyzw yczajony do | Państw. Techn ikum  Mechaniczne

NIŻLI POGOTOWIE.

Warszawa, S.II.52
Skiern iew ice.

i  popędz i...

A  o to  o na :

k o lo  Z M P  n ie  p ra c u je  s to p  ja k  w a m  n ie  w s ty d  b iu ro k ra c i na ż ó łw iu  
s top ..

R ed a kc ja

w g  k o re s p o n d e n c ji 
Z Y G M U N T A  G E R L A C H A  

PG R  S u c h y  Róg

wszelkie trudności. Praca w  bry  
gadzie zahartow ała m nie fizycz
nie i życiowo. Za dobrą pracę 
w  brygadzie otrzym ałem  odzna
kę P lanu 6-letniego, w ykonu 
jąc przeciętn ie 180 proc. norm y

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ •■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « a a

STANISŁAW LEM

Skrót powieści naukowo-fantastycznei o podróży na planete Wenus
'W jednym  z na jw iększych budyn 

ków , którego szczyt rozpękł się na 
trz y  części i wznosił w  niebo roz
w iedzione łu k i ko n s tru kc ji, k ilkadz ie  
sią t m etrów  pod pow ierzchn ią u l i
cy od k ry liśm y  w sali, ogrom nej 
ja k  nawa kościelna, kom ory o e lip 
tycznych okienkach z p rze jrzyste j 
masy. Liczne okienka b y ły  strzaska
ne. W szystko p o k ryw a ły  tu  masy 
srebrzystego pyłu. P rom ienie re fle k 
to rów  grzęzły w  jego kłębach, k tó 
re podnosiły się przy każdym  k ro 
ku, osiadały na hełm ach i  skafan
drach i spo w ija ły  nas m ig o tliw ym  
obłokiem . D a le j rozw iera ło  się le jo - 
w a te  zagłębienie, w  dół skierowana 
koncha, podobna do o tw a rte j stud

n i w en ty la to ra  kopalnianego. K ilk a  
p ię ter niżej, pośród nachylonych ku 
sobie w sporn ików  i dźw igarów  le
żały na kam iennych p łytach zwęglo
ne kad łu by  maszyn. B y ło  ich k ilk a 
dziesiąt; ustaw ione w  proste j l in i i  
jedna za drugą, czern ia ły podługo- 
wate ja k  kręg i jakiegoś potwornego 
stosu pacierzowego. W  górę i  na 
boki w ychodziły  z n ich obiopione 
segmenty, podobne do połam anych 
skrzydeł.

Posuwaliśm y się pow o li od je d 
nej budow li do d rug ie j, aż do ta r
liśm y do pustk i oka la jące j k ra ter. 
T u ta j uczeni rozpoczęli systematycz
ne pom ia ry  prom ieniotw órczości

1 7 7 1  Przy  pomocy kom ór jon izacy jnych  
* i  liczn ikó w  Geigera. Od k ra te ru  od

chodziło k ilk a  g łębokich row ów, za
tarasowanych zw a łam i żużla i me
ta low ych nacieków. O ddala jąc się 
coraz bardzie j od centrum  eksplozji, 
doszliśmy do pierwszych częściowo 
ocala łych budynków .

M usia ła tu  niegdyś panować tem 
pera tura  dorów nująca słonecznej. 
Całą pow ierzchn ię łagodnie pochy
lone j skarpy p o k ryw a ły  drobne bą
ble  szkliwa, k tó re  zastygło, k ip iąc. 
Z w róc iło  naszą uwagę, że w  dw u 
m iejscach ściana jest nieco w yg ła - 
dz.ona i tw o rzy  nieznaczne zaklęśnię
cie. K ie dy  przyb liża ło  się s ilny  re
fle k to r i  ośw ie tla ło  ją  z boku tak  
że prom ien ie  padały n iem al rów no
legle do pow ierzchn i, z chropawego 
tła  w ystępow ały dw ie zatarte sy lw e
ty , zaostrzone w  górze, ja k  cienie 
w  w ysokich kapturach. Jeden b y ł 
pochylony s iln ie  do przodu, ja k b y  
pochwycony w  upadku, d rug i sku
lony  ja k  ktoś, k to  przysiad ł, w c ią 
gając głowę w  ram iona. Oba cienie 
m ie rzy ły  n iew ie le  ponad m etr wyso
kości. Porównanie do is to t ludzkich  
jest oczyw iście w większej mierze 
uzasadnione pracą wyobraźni, an i
żeli tym , co w idn ia ło  na pow ierzchni 
skarpy; b y ły  tam  po prostu dw ie 
p lam y, k tó re  m ogły, lecz nie m usia
ły  być czyim iś cieniam i. Uczeni 
z na jw iększą uwagą p rzys tąp ili do 
szczegółowego badania; p lam y fo 
togra fow ano w  rozm aitym  ośw ietle
n iu , m ierzono rad ioaktywność w ich 
obrębie i otoczeniu. A rsen jew  w y 
s ła ł nawet S ołtyka do rak ie ty  po 
m ate ria ł plastyczny do wykonania 
odcisków, lecz po pięciu godzinach 
dociekań nie doszliśmy do pewnego 
wniosku. B yło  możliwe, że w c h w ili 
w ybuchu stały przed skarpą dw ie 
żywe isto ty, a ciała ich, zanim zm ie
n iły  się w  parę w tem peraturze m i
liona stopni, zasłon iły część ściany 
od bezpośredniego działania żaru 
Lecz nie dom yśla jąc się nawet 
kszta łtów  ani w ie lkości owych istot 
i nie wiedząc na ja k ie j wysokości 
nastąpiła eksplozja, nie m ie liśm y 
danych niezbędnych do rozw iązania 
zagadki.

A b y  nie przedłużać nadm iern ie  
pobytu w  m a rtw ym  mieście, podzie
liliś m y  się potem na d w ó jk i, z k tó 
rych każda m ia ła  za zadanie po
bieżnie choćby przeszukać jedną 
dzielnicę.

Wspiąwszy się na w ysoki nasyp, 
po k ry ty  fa łam i zastygłego m etalu, 
u jrze liśm y ja k  gdyby kad łuby  w ie l
k ich  grzybów o płaskich kape lu 
szach. zapewne szczątki ja k ichś  m a
szyn. W głębi terenu ciemną sy lw e
tą odcinał się od rozjarzonego tła  
wysoki budynek. Pociągnęło nas ku  
niem u właśnie to, że w przec iw ień
stw ie do otoczenia pogrążony b y i w  
m roku. Obeszliśmy go z b liska, a nie 
odnalazłszy wejścia, w y w ie rc iliśm y  
w  fundam entach o tw ory , żeby zało
żyć ładunk i fu lg u rito w e . Eksplozja 
s tworzyła gw iaździsty w yłom , przez 
k tó ry  weszliśmy do środka. W spiąw 
szy się po fragm entach uczepionej 
fila ró w  pochyln i, znaleźliśm y się w 
rozleg łej ha li. Zaście la ły ją  m etalo
we skorupy, przemieszane z czymś, 
co w yglądało ja k  strzępy fu tra . B y 
ły  to spopielone szczątki, p rzy n a j
lżejszym do tkn ięc iu  rozsypujące się 
w  proch. Pośrodku ha li stał czwo- 
rogranny f i la r  z dwoma ok rąg łym i 
otworam i. B v ł pusty i tw o rzy ł coś 
w  rodzaju -szybu. Ze ścian w ystaw a
ły  k ró tk ie , w  dół zwrócone haki. 
Zeszliśmy k ilk a  m etrów  szybem 1 
przebiwszy się przez kopce złomu, 
odkry liśm y is tny  la b iry n t n iskich 
i wąskich kory ta rzy . Jedne bieg ły 
prom ieniście, inne spira ln ie , przeci
nając tam te pod kątem. B y io  tu zu
pełn ie ciemno. W św ietle la tarek 
ukazały się w ścianach pionowe 
wnęki. W każdej tk w iły  skośnie 
tró jką tn e  p ły ty , przewiercone gęsto 
drobnym i otw oram i. W samych o- 
tworach, na przegrodach wnęk i pod 
n im i leżały stosy srebrzystych zia
ren, tak ich  samych ja k  te, które 
wziąłem kiedyś za metalowe owa
dy A rsen jew  przypuszczał, że po
mieszczenie' to jest czymś w  rodza
ju  a rch iw um  lu b  b ib lio tek i. Za jego 
przykładem  w ype łn iłem  kieszenie 
m eta low ym i z ia rnam i i ruszyliśm y 
dalej.

(d. e. n.)

O d  c h w ili,  g d y  o ż y w iliś m y  
sw o ją  ś w ie tlic ę  —  

le p ie j nam  id z ie  n a u ka
Chociaż nasza szkoła m ia ła  i dzież sama, ty lk o  w  k la - 

tadną św ietlicę , jednak do n ie - i sach młodszych przygotow ania 
dawna m łodzież kórzysta ła  z te j 1 
św ie tlicy  bardzo słabo. N ik t

m i k ie ru je  wychowawca.
Poza tym  na w ieczorkachpraw ie  do n ie j nie przychodził, j ia  . ly m  ,na . . . . .  

gdyż nie m ia ł po co. Nie było . ™*°dzl.ez UC, 7  T  w spol" ie sp|e- 
żadnych w ieczorków  ś w ie tlic o -! piosenki. W prowadzono tez 
wych. Jeżeli k to  przvszedl, to co “ auk« * « * »  ludowego. N a jb a r- 
na jw yże j g ra ł w  warcaby, |ub ■ dz}eJ m łodzież lu b i śpiewać po l- 
siedział m arnu jąc czas. skle 1 radzieckie piosenki ludo -

Teraz co tydzień każda klasa j we' 
organizuje swój w ieczór ś w ie tli-  ! Na dalszych w ieczorkach zor- 
cowy, na k tó ry  składa się: część i ganizu jem y dyskusje nad f i i -  
poważna, to jest re fe ra t na te - i roaroi, czytanie w y ją tk ó w  z ja -  
m at ja k ie jś  rocznicy (urodź. I k ie jś  nowo w ydanej książk i i 
M ickiew icza, Puszkina, roczn i- ' dyskusje  nad książkam i postę- 
ca Zjednoczenia P a rt ii itd.), do j powych pisarzy po lskich i  ob- 
k tó re j odpowiednio dostosowu- | cych.
jem y część artystyczną oraz T ak ie  w ieczork i św ietlicowe, 
część rozrywkową, na k tó rą  j naszym zdaniem da ją sporo ko - 
składa się potańcówka i g ry  to - i rzyści. Zabawy urządzane w 
warzyskie. W ieczór ta k i ogółem j naszej szkole od c h w ili is tn ie - 
za jm uje  ok. 3,5 godziny. I nia św ie tlicy  w ykazu ją , iż  m ło -

Jak już  p ra k tyka  wykazała j dzież w o li zabawy, k tó re  są 
w ieczork i tak ie  cieszą się w ie l-  j rzep latane wspólnym  śpiewem 
ką popularnością wśród m ło - | recytac ją  łu b  obrazem scenicz-wśród
dzieży. M łodzież z zapałem uczy 
się recytac ji na każdy w ieczo
rek. W szystkiego uczy się m ło -

nym.
S. Jakubowski 

Augustów

M ło d z ie ż  g im n a z ju m  
w  O s tro w iu  — p rz y je m n ie  

spędza czas po  nauce
Do św ie tlicy  naszej schodzimy 

się codziennie o godz. 17. Ś w ie t
lica jest duża i p iękn ie  udeko
rowana. Na ścianach, obok po r
tre tów  w idn ie ją  róż,ne hasła, na 
scenie stoi fortep ian , na k tó rym  
Młodzież uczy się grać. Są stoiy 
ping-pongowe, k tó re  przez cały

cowego włączona jest k ró tka  po
tańcówka, na k tó re j m łodzież 
tańczy tańce ludowe. W progra
m ie artystycznym  słyszymy 
wiersze, zbiorowe recytacje, pio
senki po lskie i radzieckie oraz 
oglądamy piękne tańce ludowe 

Dużym uznaniem cieszą się
czas, z w y ją tk ie m  kiedy czyta- ko leżanki z klasy Xa k tó re  za- 
ny  prasę i urządzamy występy j wsze p iękn ie  recy tu ją  wiersze 
artystyczne, m ają ogromne po- a ich chór śpiewa piosenki! 
wodzenie. Przy sto likach siedzą : Chór ten za ją ł pierwsze miejsce 
id ezanK i i  koledzy gra jąc w | w występach szkolnych, wciąż 
szachy, lu b  inne gry. In n i prze- j zdobywa coraz lepsze w y n ik i, 
g.ądają tygodn ik i,, lu b  słuchają Poza tym  w  św ie tlicy  często w y -

głaszane są re fera ty na tem aty 
spoleczno-naukowe.

audycji. Każdy w ieczór ś w ie tli
cowy rozpoczyna się 20-m inuto- 
vym  czytaniem  prasy, w tedy 
est cisza ja k  m akiem  zasiał, 
łychać ty lk o  szelest p rzew ra

canych kart,
Często do w ieczorku ś w ie tli-

BOGUSŁAW  O LEC H  
Gimn. Ogólnokszt. 
im. Chreptowicza 

w Ostrowcu

Radio
n a  dz ień  *  k w ie tn ia  1952 r .

P ro g ra m  I  — na fa l i  «22  m .
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00, 

7.55, 12,04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n 

c e r t p o ra n n y , 6.10 W szechn ica  
R ad io w a , 6.30 W a lce  s y m f. A, 
D w o rz a k a  w  w y k .  C zesk ie j 
O rk . S y m f. pod  d y r .  o .  J e re 
m iasza, 7.20 T a ń ce  i  p ie ś n i lu 
dow e, 7.35 P ie ś n i ró ż n y c h  n a 
ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  R a d io 
w y , 8.00 M u z y k a  b a le to w a , 
8.20 M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k i .  
I —I I ,  9.20 A u d . d la  k i.  IV , 9.40 
W ią z a n k i m e lo d ii,  10.20 M u z y 
ka  k a m e ra ln a , 10.55 „50 d n i"  
fra g m . o p o w . W . B re d la , 11,15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.1« W ieś 
ta ń c z y  i  śp ie w a , 12.30 A id .  d la  
w s i, 12.45 N a  s w o js k ą  nutę , 
13.15 In fo rm a c je , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 P ie ś n i ra d z ie c k ie  
o b u d o w a c h  k o m u n iz m u  1 p ie ś 
n i ko łc h o z o w e , 16.50 M u z y k a ,
17.00 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  17.15 
Z  c y k lu :  „ S y lw e tk i  re w o lu c jo ' 
n is tó w “ , 17.30 K o m p . T y g o d 
n ia  — Fr .  L is z t , 18.00 „ N a  sze
ro k im  ś w le c le “ , 18.20 N a ró d  
P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i, 18.35 
S ty liz o w a n a  g ó ra ls k a  m u z y k a  
lu d o w a , 19.00 Ś ro d o w y  k o n c e r t ,
20.30 P ie ś n i w  w y k .  C h ó ru  PR  
p od  d y r .  J. K o ła c z k o w s k ie g o , 
20.50 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ ,
21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i w  
w y k .  S t. S z p ln a ls k ie g o , 21.80 
„ K o r d ia n  1 c h a m "  — fra g m . 
p ow . L . K ru c z k o w s k ie g o . 21.45 
U lu b io n e  m e lo d ie , 22.10 B a le 
to w a  m u z y k a  k la syczn a

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  387 m .

6.15 P o ls k ie  p ie ś n i. 6.50 P o l
sk ie  taneczne  m e lo d ie  lu d o w e , 
7.20 Tańce  i p le śn i lu d o w e , 7.35 
P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y . 8.00 L e k 
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 13.30 
w s z e c h n ic a  R ad io w a , 13.45 A u d . 
cho id ,  Y — V I I ,  14.10 R o s y j
s k ie  p ie ś n i i ta ń ce  lu d o w e , 
14 30 K o n c e r t  O rk . R ózg i. Szcze 
c tń s k ie j PR pod d v r .  W ł. G ó- 
rz y n s k ie g o , 15.10 W s p o m n ie n ia  
ro b o tn ic z e  — A u g u s ty n o w ic z ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechn ica  R a d io w a . 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 P o 
p u la rn e  u tw o ry  fo r te o ia n o w e  
; w o k a ln e . 17.05 Pog. sp o rto w a , 
17.15 T y d z ie ń  M u z y k i W ę g le r-

■ ,, T  p 'e ś n i w ę g ie rs k ic h  
z b ó jn ik ó w  w  w y k .  K a p e li L u 
d o w e j R ad ia  W ę g ie rsk ie g o  pod 
d y r .  S. Laka tasza , 17.45 L e k 
c ja  je ż y k a  ro s y js k ie g o , lś.oo 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 18.30 
W szechnica  R ad io w a , 18.50 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 M u 
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 N a ró d  
P ie rw s z e m u  O b y w a te lo w i, 20 20 
K o n c e r t  O rk . R ózg i. K ra k o w 
s k ie ! pod  d y r . S t. G a jd e e z k i,
21.30 N a ró d  P ie rw sze m u  O b y 
w a te lo w i, 21.45 S onata  A -d u r  
N r. 5 — H ae n d la  w  w y k . B . 
Ł osa k ie w le za . 22 00 A nd . l i t e 
ra c k a . 22.30 M u z y k a  taneczna, 
23.00 R o sy jska  m u z y k a  o p e ro 
wa.



Sztandar.
młodych

Przed Wyścigiem Pokoju

Napływają zgłoszenia zagranicznych kolarzy

Winnych użycia brom bal teriotagieziM j
nie ominie sąd narodów!

Dalszo protesty przeciw ko zbrodniom  in terw entów  amerykańskich w Korei i Chinach
V  M ię d z y n a ro d o w y  W yśc ig  P o

k o ju  na tra s ie  W arszaw a — B e r
l in  — P raga w z b u d z ił w ie lk ie  za
in te re s o w a n ie  w śród  za g ra n icz 
n ych  k o la rz y . Do K o m ite tu  O rga 
n iz a c y jn e g o  te j w sp a n ia łe j im 
p re z y  n a p ły w a ją  zg łoszenia zagra 
n ic z n y c h  e k ip  k o la rs k ic h .

B ry ty js k a  L ig a  K o la rs k a  (B LR C ) 
p rz y s ła ła  do K o m ite tu  O rg a n iza 
c y jn e g o  lis t, w  k tó ry m  k ie ro w 
n ic tw o  L ig i p rz y jm u je  zaprosze
n ie  do w z ię c ia  u d z ia łu  w  W y ś c i
gu. R a lph  Jones—se k re ta rz  & LRC  
w y ra ż a  radość k ie ro w n ic tw a  te i 
o rg a n iz a c ji i z a w o d n ik ó w  z o trz y -

I m anego zaproszen ia . K o la rz e  an- 
| g le lscy  rozpoczę li ju ż  p rzy  g o to w a - 
j  n ia  do tegorocznego W yśc igu . Na 
I liś c ie  zg łoszonych  z a w o d n ik ó w  
| z n a jd u je  się C la rk  — znany u nas 
: w  Polsce za w o d n ik , k tó ry  w  1949 
! ro k u  w y g ra ł dw a  e ta p y  w  w y ś c i-  
j  gu D ooko ła  P o lsk i, 
i F ra n c u s k ie  Z w ią z k i Zaw odow e  
i  (FSG T) też z g ło s iły  sw o ją  re p re - 
| ze n ta c y jn ą  d ru ż y n ę  k o la rs k ą  do 
j W yśc igu  P o ko ju . W 1949 ro k u  d ru - 
| żyna  FSG T z w y c ię ż y ła  w  p u n k ta - 
j c j i  zespo łow e j w yśc ig u . Z  d ru ż y - 
j ny te j w  o s ta tn im  W yśc igu  P oko - 
| ju  s ta r to w a ł ty lk o  P le rre .

K o la rz e  fra n c u s c y  p iln ie  p rz y 
g o to w u ją  się do  te j im p re z y . W 
zespole Ich z n a jd u ją  się sam i 
m ło d z i ko la rze , k tó rz y  s ta rte m  w  
W yśc igu  chcą za do ku m e n tow a ć  
swą so lid a rn o ść  z w s z y s tk im i po
s tę p o w y m i s p o rto w c a m i w a lczą 
c y m i o p o k ó j.

Z a w o d n ic y  FSG T o d b y li Już sze
reg e lim in a c ji,  w  w y n ik u  k tó ry c h  
sk ład  ich  re p re z e n ta c ji p rzedsta 
w ia  się n as tę pu jąco : L a u re n t, 
P ie rre , Jo ne t, F a v ie r, A udem arc i 
S av in , H ereng.

(3- <L>

Napływają w dalszym ciągu z Polski i z całego świata prote
sty przeciwko zbrodni stosowania przez amerykańskich impe
rialistów broni bakteriologicznej w Korei i w Chinach.

Trasa Wyścigu Warszawa-Serlin-Praga na terenie Falski
Trasa , k tó rą  po jadą  ko la rz e  w  j S ta r t do I I I  e tapu  nastąp i w  

W yśc ig u  P o k o ju  w  Polsce, zosta- L O D Z I w  d n iu  2 m a ja  1 p ro w a - 
ła  ju ż  usta iona . P rzeb iegać ona d z ić  będzie  przez: T uszyn , P io tr -
będzie  przez następu jące  m ie js c o 
w o ś c i:

I  e tap . W d n iu  30 k w ie tn ia  na 
s ta d io n ie  W o jska  P o lsk ie g o  w  
W a rsza w ie  nastąp i s ta r t h o n o ro 
w y ,  skąd w szyscy za w o d n ic y  prze 
ja d ą  na u l. G R O C H O W S K Ą , gdzie 
nas tą p i o s try  s ta rt. K o la rze  po
ja d ą  następn ie  p rzez: A n in , M i
łosny , W iązow nę , O s tró w , M ałą 
W ieś, K o łb ie l,  R u d z ia nkę , S to ją - 
d io , D ęby W ie lk ie  i  z p ow ro te m  
przez M iło sn ę , A n in  do Ronda 
W a szyn g to na  w  W arszaw ie , da 
le j  p rzez m ost P o n ia to w sk ie g o , PI. 
K o m u n y  P a ry s k ie j,  PI. D z ie rż y ń 
sk iego , PI. T rze ch  K rz y ż y  na S TA  
D IO N  W O JS K A  P O LS K IE G O , 
gdzie  będzie  m eta. D ługość całego 
e ta p u  w yn o s ić  będzie  ok._ 105 km .

W  d n iu  1 M a ja  w  W A R S Z A W IE  
n as tą p i s ta r t 1o l i  e ta p u , k tó r y  bę 
d z ie  p ro w a d z ił p rzez B io n ie , So
chaczew , Ł o w ic z , G ło w n o , S t r y 
k ó w  do L O D Z I. D ługość e tapu 
140 km .

Gwardia zwyciężyła
w zawodach o memoriał
H. Marusarzówny

W  d ru g im  d n iu  za w odów  o m e
m o r ia ł B r . Czecha o d b y ł się na 
m a łe j sko czn i pod K ro k w ią  k o n 
k u rs  sk o k ó w  do k o m b in a c ji .

Z w y c ię ż y ł w  n im  K u la  (C W K S ) j 
45,5, 43 i  44 m , no ta  210,1 p k t. ! 
p rz e d  K o w a ls k im  (C W K S ) 45,5, i 
45,5 i  47 m , n o ta  203,9.

S la lo m  k o b ie t i  m ężczyzn  o d b y ł | 
gię w :  S u ch ym  Ż le b ie  na K a la - j  
tó w k a c h .

S la lo m  k o b ie t na tra s ie  d łu g o - i 
¿ci 500 m  (36 b ram e k ) w ygra ł? , j 
G ro c h o ls k a  (C W K S ) 2:05,4, 2) K o - 
d e lska  (A Z S ) 2:09,0, 3) K o w a ls k a  
(G w a rd ia ) 2:11.4.

V.’ k o m b in a c ji  a lp e js k ie j z w y c ię - ; 
t y ła  K o w a ls k a  2,90 p k t.  p rzed  K o - i 
de lską  9,32 i  G ro ch o lską  H,2G p k t.

S ia lom  m ężczyzn w y g ra ł W a- j 
w r y tk o  i i  (C W K S ) 1:58,2, 2> n o j j 
(A ZS ) 2:06,0, 3) Z a ry c k i (C W K S ) I 
2:01,8, 4) D z ie d z ic  (A ZS ) 2:02,0.

W  p u n k ta c ji  zespo łow e j m em o- I 
r ia łu  H . M a ru s a rz ó w n y  z w y c ię ż y - ; 
ła  G w a rd ia  81 p k t, ,  2) C W K S  75, j  
3) A ZS  36 p k t .  '

kó w , R adom sko , C zęstochow ę, K o  
z ie g to w y , S ie w ie rz , B ędz in  do 

i C H O R ZO W A  — d ługość 202 km . 
j Z C H O R Z O W A  w y s ta r tu ją  ko la - 
j  rze do IV  e tapu  w  d n iu  3 m a ja  
: i p rze ja d ą  187 km  p rzez: Zabrze , 
j S trze lce , O po le , B rzeg, O iaw ę na 
| S T A D IO N  O L IM P IJ S K I we W ro - 
i c ła w iu .

V  i  o s ta tn i e tap  na te re n ie  P o l- : 
skt ro z e g ra n y  zos tan ie  w  d n iu  4 
m a ja  i  będzie  p ro w a d z ił z W R O 
C Ł A W IA  przez Ś rodę Ś ląską , P ro  
ch ow ice , L eg n icę , Z ło to ry ję ,  L w ó 
w ek Ś ląsk i i L ub a ń  do Zgo rze lca , 
gdzie  po s tro n ie  N R D , w  G O ER- 
L IT Z  będzie  m eta. D ługość o s ta t
n iego  e tapu  154 k m . Na te re n ie  
P o ls k i w  p ię c iu  e tapach ko la rz e  
p rze ja d ą  o k o ło  800 km .

(J. d )

Senat Akademicki Uniwersy- 
tętn Warszawskiego powziął na
stępującą uchwaię, w  k tó re j 
czytamy m. in.:

„Senat U n iwersytetu W ar
szawskiego wyraża najgłębsze 
oburzenie z powodu użycia przez 
wojska am erykańskie na Dale
k im  Wschodzie bron i ba k te rio lo 
gicznej przeciwko ludności K o 
reańskiej R epublik i Ludow o- 
Dem okratycznej i Chińskie j Re
publice Ludowej. Te zbrodnie, 
mające na celu wytępienie po
kojowej ludności obu krajów1, 
są bezprzykładnym naruszeniem 
sumienia i honoru ludzkości 
oraz zasad praw’» międzynaro
dowego. Grupa mikrobiologów 
która swoją wiedzę i pracę skie-

[ rowała przeciwko ludzkości wy- 
| kreśliła się sama z, szeregów 
| pracowników nauki.

Senat U n iw ersyte tu W arszaw
skiego domaga się, ażeby do
wództwo wojsk, k tó re  po raz 
pierwszy w dziejach, zastosowa
ły w sposób masowy broń bak
teriologiczną, ja k  również spe
cja liści, któ rzy oddali swą w ie
dzę w służbę im peria lis tów  dą
żących do wyniszczenia naro
dów, zostali uznani zgodnie z 
prawem m iędzynarodowym  za 
zbrodniarzy wojennych, za prze
stępców wobec ludzkości. W in
nych użycia broni bakteriolo
gicznej nie powinien ominąć sąd 
narodów".

1 Angielski Komitet Obrony 
Pokoju ogłosił deklarację, w 
k tó re j protestu je ja k  na jener
giczniej przeciwko prowadze
niu  przez Am erykanów  w o jny 
bakterio log icznej w  Kore i. De
k la rac ja  podkreśla, że w dzia
łaniach wojennych w Korei 
b iorą udzia ł wojska angielskie 
i  że delegacja angielska w ONZ 
poparła Stany Zjednoczone w  j 
próbach uchylenia się od dy- j 
skusji nad kwestią koreańską 
„A zatem Anglia — głosi de- j 
k la rac ja  — nie może uniknąć ! 
odpowiedzialności za kontynu- j 
owanie wojny i związane z nią j 
cierpienia, za metody prowa- i 
dzenia tej wojny 1 niebezpie- | 
czeństwo rozszerzenia się dzia- i 
łań wojennych“. A ng ie lsk i K o - i 
m ite l O brony Pokoju wzywa j 
naród angielski, aby żąda!: j 

1) in te rw e nc ji rządu na rzecz !

szybkiego zakończenia rokowań 
w  K ore i i niezwłocznego za
przestania w o jny ;

2) wystąpienia rządu na fo 
rum  ONZ przeciwko używ aniu 
bron i bakterio log icznej i in 
nym  barbarzyńskim  metodom 
prowadzenia w o jny ;
3) in ic ja ty w y  rządu angielskie

go w k ie runku  zorganizowania 
kon ferencji w ie lk ich  mocarstw 
dla pokojowego uregulowania 
zagadnień spornych.

Sekretarz generalny Świato
wej Federacji Pracowników 
Nauki James Crowthor zw ró
ci! się do Światowej Rady Po
koju z apelem, wzywając ją 
do utworzenia Międzynarodo
wego Trybunału i wytoczenia 
przed tym trybunałem procesu 
zbrodniarzom, którzy stosują w 
Korei broń bakteriologiczną.

! Międzynarodowa Federacja 
! Bojowników Ruchu Oporu o-
| glasza oświadczenie, w  k tó rym  
! stw ierdza m. in .:i

„B o jow n icy  ruchu oporu, któ- 
| rzy złożyli najw iększe o fia ry  
| gw o li uratow ania swych naro

dów od barbarzyństwa faszy- 
I stowskiego, żądają na tychm ia- 
! stowego zaprzestania w o jny  
I bakterio log icznej, k tó ra  grozi 
i zagładą m ilionów  ludzi nie ty l-  
| ko w Kore i, lecz również w ca- 
i le j A z ji i nawet w Europie, 
i Bojownicy ruchu oporu, którzy 
| przeszli przez obozy śmierci, 
i niezliczone ofiary wojny i fa- 
| szyzmu żądają jak najsurow- 
j szego ukarania tych wszystkich, 
którzy stosują broń bakterio
logiczną. jako najbardziej nie- 

! bezpiecznych wrogów ludzko»

Sprawozdanie Komisji Międzynarodowego Stowarzyszenia
Prawn ikó w - Demokratów

Komisja Międzynarodowego Stowarzyszenia Prawników - 
Demokratów zakończyła badanie faktów stosowania przez a- 
gresorów amerykańskich broni bakteriologicznej w Chinach 
północno - wschodnich.

Sprawozdanie stw ierdza m. In.:
Na obszarze Chin północno- 

wschodnich zbadaliśm y donie
sienia o zrzutach zakażonych o- 
wadów, dokonanych przez sa
m o lo ty  am erykańskie. Zbada
liśm y  10 wypadków  spośród do
niesień o w ie lu  tak ich  w ypad
kach, k tó re  m ia ły  miejsce od 29 
lu tego rb.

Okoliczności stosowania przez 
Am erykanów  b ro n i bakte rio lo 
gicznej w Chinach północno- 
wschodnich są podobne do o- 
kolicznośęi w  ja k ich  broń ta 
stosowana jest w  Kore i. W  szcze 
gólności skonstatowaliśm y, że 
ludność znajduje wielkie sku
pisk* żywych owadów na

| śniegu I lodzie I przy bar-
j dzo niskiej temperaturze. Zna- 
j leziono muchy, m oskity, pchły 
j i inne owady zakażone ba
k te ria m i chorobotwórczym i i 

■ w irusam i. Znaleziono także od
łamki specjalnych biaszanek, w 
których owady są zrzucane 
przez samoloty amerykańskie.

M im o intensywnego stosowa
nia środków przeciwepidem icz- 
nych, stw ierdzono w ypadk i cięż 
k ich  zachorowań na zapalenie 
mózgu, przy czym należy za
znaczyć, że choroba ta n ie  b y 
ła dotychczas znana w  Chinach. 
Badania przeprowadzone przez 
specja listów wykazały, że sym 
ptom y te j choroby są tak ie  sa
me, ja k  sym ptom y choroby w y-

, wołanej przez w irusy, k tó rym i 
zakażone by ły  m oskity  znalezio- 

I ne w  rejonach nawiedzanych 
i przez samoloty am erykańskie.

Uważamy, że rozszerzenie 
zbrodniczej akcji, dokonywanej 
w Korei na obszar państwa nie 
będącego w stanie wojny z 
USA, stanowi ze strony Stanów 
Zjednoczonych akt agresji, któ
ry zagraża pokojowi i może 
mieć najpoważniejsze następ
stwa, jeśii nie będzie zdemasko
wany i jeśii tej zbrodniczej ak
cji nie będzie położony kres.

Sprawozdanie podpisane zo
stało przez przewodniczącego 
kom is ji delegata A u s tr ii —- 
Brandweisiera, przez w iceprze
wodniczącego delegata W ioch — 
Cavalieri oraz przez delegatów 
Chin — Ko Bi-nian, Polski — 
Wasilkowską, F ra n c ji—Jacquior, 
B ra zy iii — de Britte i B e l
g ii — Moerens.

ü r s s i p î e  o h  c h o d y  w  M BD 
z okazji Miesiąca Przyjaźni Hiemiecko -Polskiej

W związku z miesiącem p rzy 
jaźn i n iem iecko-polskie j p rzy
była do B erlina  delegacja polska 
z dyrekto rem  Ins ty tu tu  Badań 
L ite rack ich  prof. St. Żółkiew
skim na czele.

tjt
Niemiecka prasa dem okra

tyczna zamieszcza liczne a r ty 
ku ły , poświęcone Polsce Ludo
w e j i przyjaznym  stosunkom 
między narodam i niem ieckim  i 
polskim.

W sto licy T u ry n g ii — E rfu r-

I cie Miesiąc Przyjaźn i rozpocznie 
I się w ie lką  uroczystością, ja k  
! również m anifestacjam i w po
w iatach położonych w  s tre fie  
granicznej. Ponadto w  fa b ry - 

j kach i szkołach odbędą się u ro - 
j czystości dla uczczenia 60 rocz- 
j nicy urodzin Prezydenta Bole
sława B IERUTA. Podczas trzech 

| w ie lk ich  zlotów w miastach 
| Erfurt, Eisenach i Gera mło- 
j dzież T u ryn g ii zam anifestu je 
j swą przyjaźń dla młodzieży po l- 
I skiej.

Już od dawna USA przygotowywały wojnę bakteriologiczną
Zeznania szpiega amerykańskiego ujetega w Stores

Centra lna Koreańska Agencja 
Telegraficzna opub likow a ła  o- 
świadczenie, wziętego do n ie 
w o li podoficera am erykańskie
go.

Podoficer ten, nazwiskiem

Oświadczenie Bouhatsa 
stw ierdza C entra lna Koreańska 
Agencja Telegraficzna — po
zwala wyciągnąć wniosek, że 
im peria liśc i amerykańscy już 
od dawna p rzygotow yw ali się'• — WCUl 044̂

Bouhats, dostał się do n iew oli j  do użycia bron i bakterio log icz- 
18 marca br. i nej.

W lu ty m  — ośw iadczył Bou

M istrzostwa Warszawy w  podnoszeniu ciężarów, rozegrane 
w dn iu 30.111 z udziałem 38 zawodników, zakończyły się 
zwycięstwem OW KS W -wa, k tó ry  zajął pierresze miejsce 
zdobywając 24 pkt., przed CW KS-em  — 16 pkt. i  AZS  — U

pkt.
Podczas m istrzostw  zaw odnik w  wadze Średniej Bek (CWKS) 
pobił dwa reko rdy Polski, uzyskując w  tró jb o ju  300 kg i w 

w yciskan iu  95,8 kg.
Na zdjęciu : K . Czarkowski A Z S -A W F  podnosi podrzutem  

oburącz 100 kg. Foto CAF

hats — szef naszej kom panii 
po in fo rm ow a ł nas, że wojska 
am erykańskie ostrze liw u ją  po
zycje a rm ii ludow e j specja lny
m i pociskami bakterio log iczny
m i i pokazał num er dziennika 
„Star and Stripes" z dnia 9 
lutego. D ziennik ten pisał, że 
wojska amerykańskie złamały 
opór ochotników chińskich przy 
pomocy 500 specjalnych pocis
ków bakteriologicznych i że 65 
pułk amerykański osiągnął po
ważne sukcesy w stosowaniu 
broni bakteriologicznej.

*

30 marca szpieg am erykański 
Han Czien-ok, k tó ry  zgłosił się 
dobrow oln ie  do w ładz ludowych 
w re jon ie Nampho, udzie li! w 
M in is te rs tw ie  Propagandy i  K u l 
tu ry  Koreańskiej R epub lik i Lu -

ca z zadaniem zbierania in fo r 
m acji, w  ja k i sposób rozpow 
szechniają się choroby epide
miczne w yw ołane przez zaka
żone bakte riam i owady zrzu
cone przez samoloty am erykań
skie.

Poruszono mu także specjalne 
zadanie sprawdzenia, czy na 
drogach i polach zna jdu ją  się 
m artw e myszy i inne gryzonie, 
które zginęły wskutek działania 
bak te rii dżumy. Oprócz tego 
polecono mu dowiedzieć się, ja 
k ie  środki zostały przedsięwzię-

1a obrad Biura
>

Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju
Na posiedzeniu Biura Światowej Rady Pokoju 30 marca to

czyła się dyskusja nad referatami wiceprzewodniczącego Ra
dy Kuo M o-io  i przedstawiciela koreańskiego komitetu obro
ny pokoju Li Gi-ena w sprawie wojny bakteriologicznej.

W spraw ie te j przem aw iali sesję przedstaw icie l n ie m ie o  
pro f. L. In fe ld  (Polska), Paietta ! kiego kom ite tu bo jow ników  o 
(W iochy), Gilbert de Chambrun : pokój — Wiemann.
(Francja). Jan Mukarzovsky j , Sprawę re m ilita ryzac ji Ja- 
(Czechosłowacja), Izabella Blu- j ponii re ferow ał Mao Dun (Chi
rac (Belgia), Darr (USA), Ga- j ny), po czym przem aw ia li Jo- 
brie! d‘Arboussier (Czarna A fry  iiot-Curie i Kuo Mo-żo. 
ka), Ilia  Erenburg (ZSRR).

W spraw ie rem ilita ryza c ji 
Niemiec zach. przem awiał Yves 
Farge (Francja). W- spraw ie tej 
zab ierali następnie głos Biume 
(Belgia) i  p rzyby ły  w łaśnie na

O zagadnieniu suwerenności 
narodowej m ów ił Lombardi.

W poniedziałek obradują ko
m isje B iura, Następnie omó
wione zostaną zgłoszone rezo
lucje.

ru ry  Koreańskiej R epub lik i Lu - i  .  r ,  J  H
dowo _ Dem okratycznej odpo- i te w  północnej dla w a lk i
w iedzi na pytania przedstaw i 1 z eD1 -erm am l-
cie li prasy koreańskie j i  zagra
nicznej.

Han Czien-ok został zrzuco
ny ze spadochronu na obszar 
K ore i północnej w  połow ie m ar

Han Czien-ok doskonale w ie
dział, że polecono mu sprawdzić 
działanie jednej z najstraszliw
szych broni masowej zagłady—  
broni bakteriologicznej

K o m u n ik a t  
M in is te rs tw a  I ł a m i  h i 

W e w n ę trz n e g o
W  ce lu  u ła tw ie n ia  lu d z io m  p ra 

cy za op a trze n ia  się w  odzież, M i
n is te rs tw o  H a n d lu  W e w nę trznego  
p o s ta n o w iło  w p ro w a d z ić  w  k w ie t 
n iu  sprzedaż ra ta ln ą  odz ieży  w e ł
n ia n e j.

W z w ią z k u  r  tą  d e c y z ją  w  o k re 
sie  od i  do ......................
M H D  1 ZSS

ro k i a s o rty m e n t odz ie ży  w e łn ia n e j, 
ro z k ła d a ją c  resztę  ceny ku p n a , na 
m a k s y m a ln ie , sześć ra t .  B liższe  
szczegó ły, do tyczące  w a ru n k ó w  
sprzedaży 1 lo k a liz a c ji  p u n k tó w  
sp rzedaży, będą osobno podane do 

. - . w ia d o m o śc i p rzez te re n ow e  p rzed -
30 k w ie tn ia  w  s iec i s ię b io rs tw a  M H D  w z g lę d n ie  Spót- 
w e  w s z y s tk ic h  w ię - d z ie ln ie  S pożyw ców .

kszych  s k u p is k a c h  lu d n o śc i ro b o t
n ic z e j u ru c h o m io n e  zostana spe
c ja ln e  p u n k ty  ra ta ln e j sprzedaży 
odz ieży , k tó re  p rz y  w p ła c ie  25 p roc . 
ce ny  k u p n a  sp rzedaw ać będą sze

W c a łe j s iec i d e ta lic z n e j w  p ie rw 
szych  d n ia c h  k w ie tn ia  p o ja w i si$ 
— a s o r ty m e n t w io s e n n y  odz ieży  
d użym  w yb o rze .

W W W A W iW A V A m V . W . a b 6 a ¡a h :

W ffC ffO g * /« #  icJfc

w  p u iu w ic  m cu  u a m e n o io g ic z n e j .  ceny k u p n a  sp rzedaw ać będą sze- d u iy m  w y b o rz e . ------ ^ r
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Jak Henryk Rutkowski i Władysław Kniewski strzegł! 
1-majowej masśwki y Lilpopa w 1923 roku

(Wspomnienie)
r?a zegarze w yb iła  6 rano.
W  ciasnym, jednoizbowym  

mieszkaniu na u licy  Bema na 
W o li śpi jeszcze Heniek R u t
kowski, M atka zaw ija  mu 
skromne śniadanie, składające 
się z dwóch kaw a łków  chleba ze 
smalcem i  b u te lk i kaw y. Spo
gląda od czasu do czasu na 
swego jedynaka i m yś li: — czy 
też ma słuszność ten je j uko 
chany, jedyny syn, k tó ry  tak 
w ierzy w  swą w a lkę  o lepsza 
przyszłość...

Heniek poruszył się i  głębo
ko westchnął przez, sen. Na po
godnej. m łodej tw a rzy  po jaw i! 
się uśmiech. M atka spojrzała na 
syna i przypom niała sobie jego 
wczorajsze słowa... W róc ił póź
n ie j niż zwykle do domu. p rzy
nosząc małe zaw iniątko. W y ją ł 
z niego odezwę i przeczytał. Z 
odezwy b iły  słowa prawdy o 
krzyw dzie  człowieka pracy, a 
potem słowa te przechodziły w 
wezwanie do w a lk i i w ype łn ia 
ły  się w iarą  w zwycięstwo ro 
botników . W iedziała, czuła, że 
są to w ie lk ie  słowa, ale czyż ona 
i  je j syn mogą zwyciężyć...

Spojrzała na zegarek — wpół 
do siódmej. Czas wstawać. Pod
chodzi do łóżka, chw ile  patrzy 
z uśmiechem w tw arz syna i 
lekko trąca go w ram ie: „W sta . 
w a j, Heńku. już pora do p ra
cy“ . Heniek o tw orzy ł oczy, — 
popatrzył na matkę i szybko sie 
podniósł. Z jad ł ta lerz zupy i 
zapytał.

— A gdzie moja paczka?
— Zaraz ją ci przyniosą, scho

wałam  w sieni, w  kubełku od 
śmieci.

— Dlaczego?
— Bo, widzisz, tam ty le  p ra w 

dy napisane że aż strach te 
k a r tk i w domu trzymać. Gdyby 
to oni przeczytali, to bV ci nie 
darow ali.

Heniek nic nie odpowiedział 
— ty lk o  jego oczy radośnie sie 
roześmiały. Schował przyn iesio.

! ną przez m atkę paczkę za pazu- 
| chę i  szybko w yb ieg i na ulicę. 
I Ranek b y ł m glis ty . U licam i 
| szły małe g ru pk i robo tn ików  w 
I k ie run ku  pobliskie j fa b ry k i w a- 
| gonów L ilpopa na W oli. He- 
| n iek szedł szybko. w ym ija ją c  
i robotn ików . pozdraw ia jąc ich 
| życzliw ie. Na przejeździć kole- 
| jow ym  spotyka W ładka K n iew - 
| skiego. W ładek podając mu rę- 
; kę rob i w yrzu ty . ..Czemuś sie 
i spóźnił — zaraz gwizdek i  nie 
i zdążymy rozrzucić po szufla- 
' dach!“

Szybko ruszaja w  stronę b ra - 
■ my fabrycznej. Weszli do por- 
i t ie rn i razem z dwoma innym i 
i robotnikam i. W zięli num erki, 
weszli na podwórze fabryczne.

| Heniek roze jrzał się wokoło i 
zw rócił się do W ładka: „Chodź 
do wagonu, rozdzie lim y odez
wy. Ja biorę mechaniczny, ślu- 
sarniq i kotłow nie, ty  stolarnię, 
rem ontowy i kuźnią". W y ją ł 
oaczkę. podzielit na dw ie części, 
jedną w ręczył W ładkow i i ze
skakując na ziemie powiedział: 
„Uw ażaj, bo to ju ż  za dwa dni 
— węszą, zm ory“ .

W ładek zdołał ty lk o  odpowie
dzieć — „dobra " — a Heńka 
iuż nie było. Z n ikną ł między 
wagonami i szybko wszedł do 
budvnku mechanicznego. Ro
zejrzał sie w okół — nikogo je 
szcze nie było. W y ją ł odezwy i 
zaczął je  przez szpary wkładać 
do szuflad robotników . Robił 
to szybko i zręcznie. Tak prze
biegł oddział ślusarski — toka r
ski — heblarski. C hw ilkę  za
trzym ał się przed kantorkiem  
ze szklanym i drzw iam i. „W ło 
żyć, czy nie?“  — przemknęło 
przez głowę — machnął wresz
cie ręką i poszedł szybko do 
kotłow n i. Pam iętał z wczora j
szego zebrania słowa tow. P io
tra  Szelenbauma z K om ite tu 
Dzielnicowego P a rtii:  „Bądźcie 
ostrożni w swej pracy — bo nie 
sztuka zapełniać sobą więzie-

,n 'a , a sztuka pracować tak, aby 
! szpicle n ieprędko m ogli cię 
i schwytać“ .

Gdy rozległ sie pierwrsz.y gw i- 
[ zdek fab ryk i. Heniek wchodził 
j do swego mechanicznego od- 
j działu. W ita jąc się, uważnie 
i przyglądał się twarzom  tow a- 
| rzyszy pracy, k tó rzy  otw iera jąc 
1 swe szuflady w y jm o w a li odez- 
j wy. Na twarzach n iektórych 
malowało sie zdziwienie, a w ie 
lu z nich zaczynało czytać. Od- 

■ czuwał wzruszenie i poczucie

i czekiwał. Gdy zobaczył Heńka, 
| m rugną ł do niego okiem  na 
| znak, że wszystko jest w  po- 
I rządku. Przerwę obiadową spę- 
| dz ili na pogawędce, posilając 
| się przyniesionym  chlebem i  za- 
] p ija jąc  go mięta z ko tła  fa- 
I brycznego. Gdy tak siedzieli na 
| deskach w podwórzu obok sto- 
i la rn i. podszedi do nich pod ko- 
| nieć przerwy obiadowej tow. 
i Stanisław — giser z od lewni — 
sekretarz kom órk i fabrycznej 

i KPP. P rzyw ita ł się serdecznie

0 fb r f  h b k p  k t m

nocześnie w  całej W arszawie".
W racając na oddział Heniek 

! zauważył ogłoszenie zapowiada
jące zebranie robotn ików , na 

! k tó rym  bedzie om awiana spra- 
| wa dem onstracji i-m a jo w e j. O- 
| głoszenie widocznie było pisane 
| w pośpiechu, gdyż krzyw o w y- 
| padła data 29.IV.1923 r. Na ze- 
! b ran iu  przemawiać m iało k ilk u  
| towarzyszy, Heniek w iedział, że 
j od strony u licy  Prądzyńskiego 
. przez ty lną  fu rtk ę  przyjdzie 
i tow. P io tr z K om ite tu D zie ln i-

H. RUTKOW SKI

; dobrze wykonanego zadania. W 
i drzw iach ślusarni ukazał się 
| brygadzista. Heniek spojrzał za
niepokojony w głąb sali oddzia- 

| łu. Zobaczył z pośpiechem za- 
; mykane szuflady. Ci. którzy 
| trzym a li odezwy w ręku cho- 
j w a li je  do kieszeni.- Zauważył 
j ja k  jeden robotn ik  zamykał 
szufladę drugiemu, aby bryga
dzista nie zauważy! odezwy. Za
pam iętał sobie tych robotn ików  
Pom yślał: „nasi“ ...

W  przerw ie obiadowej pod
szedł do kotła  z gotowana miętą 
dla robotn ików , aby tam spot
kać W ładka. Władek już  go o-

W. H IBNER

! z Heńkiem  i W ładkiem  i k ró t-  
j ko powiedział: „Robota dobra, 
| towarzysze. Dziś przyjdźcie o 
i godz. 8 wieczorem na podpunkt 
I na Płocką od W olskiej do G ór- 
| ezewskiej. O m ówim y sprawę 
I wywieszenia transparentów i 
sztandarów. P rzygotujc ie tró jk i.  
— farbę, szablony i  sztandary 
otrzym acie na podpunktach tró 
jek. Wyznaczcie im  ulice. Ro
botę zaczynamy punktua ln ie  o 
godz 10. Do opóźnień dopuścić 
nie wolno, bo to może pociągnąć 
za sobą wsypy. Pierwszy odczy
tany szablon wyw oła alarm. 
M usim y działać szybko i  rów-.

W. K N IE W S K I

i cowego. Postanowił powiadomić 
| swoich towarzyszy z koła 
{ Zw iązku M łodzieży K om un i- 
j stycznej, aby pomogli zabezpie- 
j  czyć tak przyjście, jak  i bez- 
I pieczne wyjście tow. Piotra.

Przed zakończeniem pracy 
j zw rócił się do Heńka ślusarz 
Gąsiorowski: „Będziesz na ma- 

\ sówce? Przeczytaj to sobie“  — 
j i podał mu tę odezwę, k tórą 
i Heniek przyniósł rankiem  do 
i fab ryk i.
! Heniek ze wzruszeniem spoj
rzą) w oczy Gąsiorowskiemu, 

i sk iną ł mu giową i serdecznie 
uścisną! jego rękę.

f Na pół godziny przed koń- 
! cem pracy, Heniek korzysta jąc 
1 z pewnego zamieszania opuści! 
I swój oddział i uda! się do 
[ W ładka, do odlewni.
| W ładek b y ł zaniepokojony, 
| bo słyszał, że grupy pa łkarzy 
| „ ta ty  Tasiem ki“  ») z placu K e r- 
| celego m ają podobno u trudn ić  
] masówkę. Po k ró tk ie j naradzie 
¡postanow ili zaalarmować człon
ków Zw iązku M łodzieży K om u
nistycznej, a by ło  ich w fabryce 
około 60. Szybko pod ję li de- 

. cyzję. Rozeszli się, skoro ty lko  
! zagwizdała syrena fabryczna 
W ybieg li ze swych oddziałów,

; zwołali Z M K -ow ców  **), K ró tko  
om ów ili sprawę niebezpieczeń- 

■ stwa ze strony pa łkarzy 
PPS-owców, k tó rzy  m ie li przy- 

; być do fab ryk i. W ładek z trze- 
; ma dziesiątkam i ZM K -ow ców  
zabezpieczył przybycie tow. Pio
tra. a Heniek w  porozum ieniu z 
sekretarzem kom órk i fabrycz
nej KPP tow. Stanisławem, m ia ł 
ze swą 30-tką chronić samą 
masówkę. W tym  czasie u L i l 
popa pracowało ponad 1000 ro 
botników . Zadanie było trudne 
i równocześnie nie trudne. Za
leżało wszystko od właściwego 
postawienia sprawy, od poczu
cia p ro le ta riack ie j solidarności. 
To powinno zespolić robotn ików  
wokół 1-m ajow ych haseł KPP.

W k ilk a  m in u t potem Władek 
odszukał Heńka na masówce, 
powiadam iając go. szeptem, że 

! tow. P io tr jest już  w fabryce J Heniek niezwłocznie pow iadom ił 
tow. Stanisława, k tó ry  zaraz 
staną! na podwyższeniu w  ha li 
ko tłow n i, w k tó re j zebrali się 
robotnicy na masówkę. W k ró t
k ich i  mocnych słowach tow. 
Stanisław zagaił masówkę, od
dając glos przedstaw icie low i 
KPP. W ywołało to poruszenie 
i zaciekawienie robotników .

Tow. P io tr wszedi na podwyż
szenie i w  mocnych siowach 
om ów ił Św ięto 1-majowe. Za
kończy! swe silne przemówienie

hasłam i jednolitego fron tu , 
w zyw ając wszystkich rob o tn i
ków  do dem onstracji w  dn iu 
pierwszego maja. K ilk u  pa łka
rzy, k tó rzy  p rzyb y li do fab ryk i, 
próbocwało bruździć, jednak
że widząc solidarną postawę ro 
bo tn ików  — u m ilk li. Przema- 

| w ia ło  jeszcze k ilk u  robotn ików , 
a v/ te j liczbie i  ślusarz K w ia t
kow ski z PPS, k tó ry  w zyw ał 
także do jednolitego wystąpienia 
wszystkich robo tn ików  na de
m onstracji. P rzy ję to  k ró tką  re 
zolucję. Śpiewem „N a B aryka 
dy" zakończono masówkę. W 
tym  czasie H eniek ze sw ym i

I Z M K -ow cam i ani na k ro k  nia 
: odstępowali od przybyłych pa ł
karzy, nie dopuszczając do za- 

| kłócenia masówki. W ładek 
] u trzym yw a ł kon tak t z Heńkiem  
i poprzez ZM K -ow ca Bronka. He
niek na chw ilę  przed zakończe- 

| niem m asówki odszukał W ładka 
j ' szepnął mu: „W ieczorem na 
| P łock ie j“ .

W ładek ze sw ym i ludźm i w y - 
| Prowadził tow. P io tra  na ulicę 
j Prądzyńskiego. Żegnając się,
I tow. P io tr pow iedzia ł: „Dobrze“ 
j i serdecznie uścisną! ręce 
| ZM K-owcom .

M IC H A Ł  GRUDA

W  diua lala później — tue wrześniu 1925 
-  pisał „W ięzień  Politpcznjj“ tu n-rze 5 -

ëM sS vm & ra i, H  m it?  im; $  &  i e  g  o  

i  P l i u t Ê k O M J S Ê i i e e j o

Szybko biegną godziny... Już 
j daleko, daleko przesunęły się 
wskazówki zegara od chw ili, 

| gdy na sądzie doraźnym roz- 
! legł się glos tow. H ibnera:

„Jestem członkiem Komitetu 
Warszawskiego Komunistycznej 

i Partii Polski. Nie mam zamiaru 
wykręcać się.

i Miałem dokonać zamachu na 
| prowokatora Cechnowskiego. 
Czekaliśmy, aby udał się na ja 
kieś przedmieście, by tam go za
bić, nie narażając nikogo. Nie 
chcieliśmy wiązać życia niewin
nych ludzi z życiem prowoka
tora..."

I  wreszcie słowa ostatniego 
grypsu:

„Jeśii chciałbym jeszcze żyć, 
to tylko dlatego, aby służyć na
da! sprawie robotniczej, jeśli 
jednak zostanę skazany na 
śmierć, to umrę godnie, jak 
przystaio na uczciwego rewo
lucjonistę".

Zostali skazani na śmierć. 
Spokojnie podeszli . do słup

ków, zaw iesili na . nich czapki 
robociarskie. R utkow ski rzucił 
się na szyję K niew skiem u i po
czął go całować. Obaj pożegnali 
się z Hibnerem , całując go.

Tak żegnali oni towarzyszy 
w a lk i — pa rtię  kom unistyczną 
i życie.

Po ustaw ieniu wszystkich ska
zanych na miejscu egzekucji, 
H ibne r zw róc ił się do żołnierzy 
z następującym i słowam i:

| „Towarzysze, cclujele dobrze. 
Nauczcie się na nas strzelać, że
byście mogli później dobrze 
strzelać w nich“. — Wskazał 

| ręką w stronę p ro ku ra tu ry  
; i po lic ji.

| chw ilę  przed 4 salwam i
| wznieśli po raz ostatn i o k rzyk i 
| base) rew olucyjnych. Na stokach 
! cytadeli spłynęła krew  rob o tn i- 
j cza, w yrosły  trzy  robotnicze m o- 
' Siły-
| H IBN ER — 64, K N IE W S K I 
— 65, R U TK O W SK I — 66.

! Nadejdzie dzień, gdy podnio- 
! s6 się nad Polską sztandary re - 
i wolucyjne, Żylasta dłoń pro le
ta ria tu  dosięgnie burżuazyjnych 
oprawców.

Prokuratorami będą robotnicy 
na ulicach.

ŻEGNAJ W ŁA DKU H IB N E 
RZE, STARY PRZYJACIELU, 

j GOS RAZEM Z N A M I PRZE
BYŁ T Y LE  BOJ0W .

ŻEGNAJCIE M ŁO D ZI BRA
CIA, K N IE W S K I I  RIJTKOW - 

I SKI. N IE Z A P O M N IA N I N IG D Y  
TOW ARZYSZE.

PA M IĘĆ  O WAS ŻYJE  
WŚRÓD P R O L E T A R I A T U  
ŚW IATA.

*) G ru p a  c h u lig a n ó w , u żvw a  
przez p ra w ic o w y c h  p ro w o d y r ! 
PPS do k rw a w y c h  n apadów  na k 
m u n is tó w .

**) Z M K  — późn ie jsza  nazw  
K Z M P  (K o m u n is ty c z n y  Z w iąz i 
M ło d z ie ż y  P o lsk i).

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.  R E D A G U JE : K o m ite t .  N a k ła d  RSW „P ra s a ’ 
C e n tra la  D S P : 7-56-20 do 30, w ew . 101, 8-36-94. P re n u m e ra ta  1 k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h " .  O d d z ia ł 
szaw ie . u l. S re b rn a  16, P I. T rze ch  K rz y ż y  16. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  — z ! 1,80, K w a r ta ln a

R E D A K C J A  N O C N A : i  B 
P P K  „R u c h "  w  W a r-
W yo d ręb . 3.B-15985 B


